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ROZDZIAŁ 1 
 
 
 
 

 

Gwiezdny my�liwiec p�dził w stron� planety Meli-
da/Daan. Na jej pofałdowanej powierzchni wznosiły   si�   
wielkie budowle z hebanowego kamienia, ogromne, 
równe kwadraty, pozbawione drzwi i okien. 

Obi-Wan Kenobi przygl�dał im si� przez iluminator, 
pilotuj�c statek. 

- Jak my�lisz, co to jest? - zapytał Qui-Gon Jinna. 
- Nigdy nie widziałem czego� podobnego. 

- Nie wiem - odparł Rycerz Jedi, obserwuj�c krajo- 
braz bystrymi, bł�kitnymi oczyma. - Magazyny, a mo�e 
konstrukcje wojskowe. 

- Mog� si� w nich znajdowa� urz�dzenia namierza- 
j�ce - zauwa�ył Obi-Wan. 

- Skaner niczego nie wykrywa. Ale na wszelki wypa- 
dek le�my ni�ej. 

Nie zwalniaj�c, Obi-Wan skierował statek bli�ej po-
wierzchni planety. Przez iluminator zacz�ły przemyka� 
kamienie i ro�liny. Silniki pracowały pełn� moc�, wi�c z 
całej siły �ciskał dr��ek. Drobny ruch mógł zako�czy� si� 
katastrof�. - Je�li jeszcze obni�ymy lot, b�d� mógł 
przeprowadzi� analiz� molekularn� gleby - odezwał si� 
sucho Qui-Gon z fotela drugiego pilota. - Lecisz za nisko 
jak na t� pr�dko��, Podawanie. Wystarczy jeden wystaj�cy 
głaz, �eby zmusi� nas do nieplanowanego awaryjnego 
l�dowania. 
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Jego głos brzmiał łagodnie, ale Obi-Wan wiedział, �e 
nie zniesie słowa sprzeciwu. Był jego uczniem, a do 
zasad Jedi nale�ało niepodwa�anie rozkazów mistrza. 

Z  niech�ci�   poluzował  stery.  My�liwiec  uniósł  si� o 
kilka metrów. Qui-Gon patrzył wprzód nieruchomym 
spojrzeniem,  wci��  szukaj�c   miejsca   do   
l�dowania. 
Zbli�ali si� ju� do przedmie�� Zehavy, głównego miasta 
planety Melida/Daan, a ich przybycie powinno pozosta� 
niezauwa�one. 

Krwawa wojna domowa toczyła si� na tej planecie od 
trzydziestu lat. Stanowiła kontynuacj� konfliktu, który ci�gn�ł 
si� przez stulecia. Dwa zwa�nione ludy, Melidzi i 
Daanowie, nie potrafiły si� nawet pogodzi� co do na- 
zwy planety. Pierwsi nazywali j� Melida, a drudzy - Da- 
an. Jako rozwi�zanie kompromisowe, Senat Galaktycz- 
ny stosował obie nazwy, rozdzielone znakiem łamania. 

Ka�de miasto i miasteczko stanowiło przedmiot go-
r�cego sporu i wiele razy przechodziło z r�k do r�k w 
nieko�cz�cej si� serii bitew. Stolica, Zehava, była przez 
wi�kszo�� czasu obl��ona, a granice mi�dzy wal-
cz�cymi stronami bez przerwy si� zmieniały. 

Obi-Wan wiedział, �e mistrzowi Yodzie zale�y na 
powodzeniu misji i �e bardzo na nich liczy. Wybrał ich sta- 
rannie spomi�dzy wielu Jedi. Ta misja wiele dla niego 
znaczyła. Kilka tygodni temu jedna z jego najzdolniejszych 
uczennic, Rycerz Jedi Tahl, przybyła na Melid�/ /Daan 
jako stra�nik pokoju. Słyn�ła w�ród Rycerzy Jedi ze 
zdolno�ci dyplomatycznych. Dwie strony były ju� bliskie 
porozumienia, kiedy wojna wybuchła na nowo. Tahl 
została powa�nie ranna i wpadła w r�ce Melidów. 

Zaledwie kilka dni temu Yoda otrzymał wreszcie wia-
domo�� od swojego informatora, Melidy imieniem Wehutti. 
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Zgodził si� on przemyci� do miasta Obi-Wana i Qui-
Gona, a tak�e pomóc im w uwolnieniu Tahl. 

Obi-Wan zdawał sobie spraw�, �e czeka ich trudniejsza i 
bardziej niebezpieczna misja ni� zwykle. Tym razem Jedi 
nie zostali poproszeni o rozstrzygni�cie sporu. Byli tu 
niemile widziani. Ich poprzedni posłaniec został pojmany i 
prawdopodobnie zabity. 

Zerkn�ł na mistrza, który spokojnym, uwa�nym spoj-
rzeniem omiatał krajobraz przed nimi. Nie zdradzał 
�adnych oznak zdenerwowania czy niepokoju. 

Jedn� z wielu cech, za które go podziwiał, było opa-
nowanie. Chciał zosta� jego Padawanem, poniewa� Qui-
Gon cieszył si� powszechnym powa�aniem dzi�ki swojej 
odwadze, zdolno�ciom i umiej�tno�ci posługiwania si� 
Moc�. Wprawdzie czasami si� ró�nili, jednak darzył swojego 
mistrza gł�bokim szacunkiem. 

- Widzisz ten w�wóz? - zapytał Qui-Gon, pochylaj�c 
si� do przodu i wskazuj�c r�k� kierunek. - Je�li zdołasz 
wyl�dowa� mi�dzy jego �cianami, mo�emy tam ukry� 
my�liwiec. B�dzie troch� ciasno. Poradz�  sobie  -  obiecał  
Obi-Wan. Utrzymuj�c pr�dko��, obni�ył lot maszyny. 

- Zwolnij - ostrzegł go mistrz. 
- Uda mi si� - powtórzył, zgrzytaj�c z�bami. Był jed- 

nym z najlepszych pilotów w �wi�tyni Jedi. Dlaczego 
Qui-Gon zawsze musi mu mówi�, co ma robi�? 

Wleciał w w�ski przesmyk z zaledwie centymetrowym 
zapasem. W ostatniej chwili - zbyt pó�no - zauwa�ył, �e na 
jednej ze �cian znajduje si� niewielki wyst�p. Zgrzy-
tliwy d�wi�k wypełnił kabin�, gdy otarł si� o niego bok 
statku. 

Posadził maszyn� i zmniejszył moc silników. Nie 
chciał patrze� na Qui-Gona. Wiedział jednak, �e Jedi musi 
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ponosi� odpowiedzialno�� za ka�dy bł�d. Skrzy�ował 
spojrzenia z mistrzem. Z ulg� zauwa�ył w jego oczach 
rozbawienie. 

- Na szcz��cie nie obiecywali�my, �e oddamy 
my� liwiec bez ani jednej rysy - usłyszał. 

U�miechn�ł si�. Po�yczyli statek od królowej Vedy z 
planety Gala, gdzie z powodzeniem wykonali poprzednie 
zadanie. 

Zacz�li schodzi� ze statku na kamienist� 
powierzchni�, lecz nagle Qui-Gon przystan�ł. 

- Czuj� tu wielkie zaburzenie Mocy - odezwał si� ci- 
cho. - Nienawi�� rz�dzi tym miejscem. 

- Te� je wyczuwam - stwierdził Obi-Wan. 
Musisz tu bardzo uwa�a�, Podawanie. Gdy jakie� 
miejsce wypełnia taka ilo�� emocji, trudno zachowa� 
dystans.   Pami�taj,  �e   jeste� Jedi.   Masz  obserwowa� i w 
miar� mo�liwo�ci pomaga�. Nasze zadanie polega na 
przywiezieniu Tahl z powrotem do �wi�tyni. 

- Tak, mistrzu. 
Wokół rosły g�ste, li�ciaste zaro�la. Z łatwo�ci� 

oderwali troch� wi�kszych gał�zi i przykryli nimi my�liwiec, 
�eby nie było go wida� z góry. 

Zało�yli plecaki z niezb�dnym do prze�ycia ekwipunkiem i 
ruszyli w kierunku przedmie�� Zehavy. Poinstruowano ich, by 
podeszli do miasta od zachodu. Wehutti miał na nich czeka� 
przy bramie kontrolowanej przez Melidów. 

W�drowali w�ród pyłu przez wzgórza i w�wozy. W 
ko�cu ujrzeli przed sob� wie�e i budynki otoczonej murem 
stolicy. Trzymali si� z daleka od głównej drogi. Patrzyli 
teraz w dół z nieodległego od miasta urwiska. 

Przykucaj�c przy ziemi, Obi-Wan rozejrzał si� po 
przedmie�ciach. Na ulicach nie widział ludzi. Za gruby mur 
prowadziła tylko jedna brama, pod któr� przechodziła 
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główna droga. Stała przy niej stra�nica, naje�ona 
działkami laserowymi, wycelowanymi w kierunku drogi. Po 
obu stronach wznosiły si� wysokie wie�e deflekcyjne. Z tyłu 
wida� było budynki, stoj�ce na stromych wzgórzach miasta. 
Przy samym murze znajdował si� niski, długi dom z czarnego 
kamienia, pozbawiony drzwi i okien. 

- Mniejsza wersja tych kwadratowych budowli, które 
widzieli�my z góry - zauwa�ył. 

Qui-Gon przytakn�ł. 
- Mo�e to jakie� zabudowania wojskowe. A te 

wie�e wskazuj�, �e maj� tu osłon�. Je�li spróbujemy 
wej�� bez pozwolenia, dostaniemy z laserów. -  

- Co powinni�my zrobi�? Nie chcemy podchodzi�, 
dopóki nie zyskamy pewno�ci, �e jest tam Wehutti. 

Qui-Gon si�gn�ł do plecaka i wyci�gn�ł elektrolor-
netk�. Skierował j� na stra�nic�. 

- Mam złe wie�ci - o�wiadczył. - Widz� flag� Da- 
anów. To oznacza, �e władaj� teraz całym miastem, 
a przynajmniej t� bram�. 

- A Wehutti to Melida - j�kn�ł Obi-Wan. - Nie ma- 
my jak dosta� si� do �rodka. 

Qui-Gon cofn�ł si�, �eby nie było go wida�. Z po-
wrotem schował elektrolornetk�. 

- Zawsze istnieje jaki� sposób, Podawanie - powie- 
dział. - Wehutti kazał nam podej�� od zachodu. Id�c 
wzdłu� murów, mo�emy trafi� na niestrze�ony obszar. 
Niewykluczone, �e tam na nas czeka. Kiedy oddalimy 
si� od wie�y, b�dziemy mogli podej�� bli�ej. 

Kryj�c si� w cieniu urwiska, ruszyli w m�cz�c� w�-
drówk�  wokół miasta. Gdy stra�nica znikn� ła im z 
oczu, zmniejszyli dziel�cy ich od niego dystans. 
Bystry wzrok Qui-Gona badał ka�dy metr muru w 
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poszukiwaniu jakiego� wyłomu. Obi-Wan wiedział, �e 
mistrz u�ywa Mocy w nadziei znalezienia luki w osłonie. 
Starał si� czyni� to samo co Qui-Gon, jednak wyczuwał 
jedynie słaby opór. 

- Zaczekaj - odezwał si� nagle rycerz. Zatrzymał si� 
i podniósł dło�. - Tutaj. Luka w tarczy. 

- Jeszcze jeden z tych czarnych budynków - 
zauwa�ył Obi-Wan. Długa, niska budowla stała tu� przy 
murze od strony miasta. Nadal nie wiemy, co to, ale 
radz� ich unika� - stwierdził mistrz. - Proponuj� wspi�� 
si� na mur przy tych drzewach. 

- Musimy u�y� Mocy - powiedział Obi-Wan, patrz�c 
na pionow� �cian�. 

- Tak, ale w�glowa linka te� si� przyda. - Qui-Gon 
u�miechn�ł si�. Poło�ył plecak i pochylił si�, �eby go 
przeszuka�. - Twoja tak�e, Podawanie. 

Chłopiec podszedł do mistrza i przez rami� zrzucił 
plecak na ziemi�. Wtem jego buty uderzyły o co� z 
brz�kiem. Spojrzał w dół i zobaczył pył ze swojej podeszwy 
na jakiej� metalowej płycie. 

- Spójrz, Mistrzu - powiedział. - Ciekawe, co to... 
Nie zdołał doko�czy�. Pr�ty energetyczne wystrzeliły 

z ziemi, zamykaj�c ich w pułapce. Zanim zd��yli si� po-
ruszy�, metalowa płyta odsun�ła si� i run�li w otchła�. 
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ROZDZIAŁ 2 
 
 

Obi-Wan spadał jak�� metalow� rur�. Stopy, którymi   
próbował wyhamowa�  swój   p�d,  łomotały tylko o twardy 
metal. Leciał coraz szybciej, by w ko�cu wypa�� do 
przodu, wal�c głow� o kraw�d� rury i upadaj�c na 
klepisko. 

Le�ał przez chwil�, oszołomiony. Qui-Gon podniósł si� 
natychmiast z mieczem �wietlnym w dłoni. Stan�ł za 
uczniem, na wypadek, gdyby trzeba go było chroni�. 

- Nic mi si� nie stało - stwierdził Obi-Wan, kiedy 
rozja�niło mu si� w głowie. Z wysiłkiem stan�ł na no- 
gach, łapi�c swój miecz �wietlny. - Gdzie jeste�my? 

- W jakiej� celi - odparł mistrz. Otaczały ich gładkie 
�ciany z durastali. Obi-Wan nie widział w nich �adnego 
p�kni�cia czy otworu. 

- Znale�li�my si� w pułapce - powiedział. Jego głos 
odbił si� głucho od �cian. 

- Nie, Podawanie - odrzekł cicho Qui-Gon. - Do tej 
celi prowadzi wi�cej ni� jedno wej�cie. 

- Sk�d wiesz? 
- Nie my pierwsi do niej wpadli�my. - Mistrz ogl�dał 

pomieszczenie, o�wietlaj�c je mieczem �wietlnym. - Rura 
jest poobijana, a w pyle wida� �lady stóp. Innych jako� 
st�d zabrano, a nie dałoby si� tego zrobi� drog�, któr� 
tu trafili�my. Ta pułapka ma łapa� intruzów, a nie zabija�. 
Musz� tu by� jakie� inne drzwi. Poza tym - dodał - nie ma 



05.Ucze� Jedi-Jude Watson-Obro�cy umarłych 

 10 

�adnych ko�ci ani innych szcz�tków. To oznacza, �e ci, 
którzy zało�yli pułapk�, zabieraj� schwytane w ni� osoby. 

- Po jakim� czasie - mrukn�ł Obi-Wan. Czuł pustk� 
w brzuchu i �ałował, �e nie zd��ył nic zje�� przed wyj- 
�ciem z my�liwca. - Zgubiłem plecak - poinformował 
Qui-Gona. - Został na powierzchni. 

- Mój te�. B�dziemy musieli posłu�y� si� mieczami 
�wietlnymi - odpowiedział Jedi. 

My�li chłopca pochłaniało raczej jedzenie ni� �wiatło, 
ale za przykładem mistrza wł�czył miecz. Przybli�ył go do 
otaczaj�cych �cian i zacz�ł je dokładnie bada�. Podczas 
tej czynno�ci czuł Moc, wypełniaj�c� przestrze� mi�dzy nimi. 

Wyra�nie widział ka�d� nierówno�� pozornie gładkich 
�cian. Szukał niewidocznej szczeliny, był ju� pewien, �e j� 
znajd�. Musiał tylko zaufa� Mocy. 

Gdy był uczniem w �wi�tyni, Moc wydawała mu si� 
bardzo tajemnicza. Wiedział, �e ma zdolno�� jej wyczu-
wania - to dlatego, gdy był dzieckiem, wybrano go do 
szkolenia w �wi�tyni. Ale podczas treningu cz�sto 
przekonywał si�, �e Moc bywa nieuchwytna i złudna. 
Potrafił wej�� z ni� w kontakt, cho� nie zawsze. A kiedy 
ju� mu si� udało, nie umiał jej kontrolowa�. Przy Qui-
Gonie nauczył si�, �e jego zadanie nie polega na 
podporz�dkowaniu sobie Mocy, ale na poł�czeniu si� z ni�. 
Teraz mógł na ni� liczy�, prowadziła go, dawała mu sił� i 
zdolno�� widzenia. Zaczynał rozumie� jej gł�bokie 
pulsowanie, jej stał� obecno��. Jako Jedi miał do niej 
nieprzerwany dost�p. Nie wyobra�ał sobie wi�kszego daru. 

- Tutaj - cicho odezwał si� Qui-Gon. 
Na pocz�tku Obi-Wan nic nie zauwa�ył. Ale po chwili 

dostrzegł cienk� jak włos szczelin� w równej powierzchni 
�ciany. 
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Mistrz przesun�ł po niej dłoni�. 
- Urz�dzenie zamykaj�ce znajduje si� oczywi�cie 

po drugiej stronie. - Zamy�lił si�. - Przypuszczam, �e jest 
odporne na wi�zki energii. Ale przypuszczam te�, �e nie 
znalazł si� tu dot�d �aden Jedi. 

Obaj skierowali klingi swoich mieczy w obrys drzwi. 
Przeci�ły metal, który zwin�ł si� niczym cienki li��. Pojawił 
si� niewielki otwór. 

Qui-Gon przecisn�ł si� na drug� stron�, a jego 
ucze� pod��ył za nim. Znale�li si� w krótkim, w�skim 
tunelu, który, jak wyczuwali, prowadził ku ogromnej, 
otwartej przestrzeni. Panowała w nim atramentowa 
ciemno��, tak czarna, �e nie skrywała �adnych cieni. 
Nawet blask �wietlnego miecza wydawał si� pochłoni�ty 
przez mrok. 

Zatrzymali si� i zacz�li uwa�nie nasłuchiwa�. Jednak 
nie rozległ si� �aden d�wi�k. Obi-Wan nie słyszał nawet 
własnego oddechu ani oddechu mistrza. Jedi s� szkole- ni 
w jego spowalnianiu tak, aby stał si� niesłyszalny, na-
wet w sytuacjach stresowych. 

- Chyba jeste�my sami - powiedział cicho Qui-Gon. 
Jego głos odbił si� echem, potwierdzaj�c przypuszcze- 
nia chłopca, �e wokół nich rozci�ga si� szeroka, otwar- 
ta przestrze�. 

Ostro�nie szli do przodu, trzymaj�c miecze w pozycji 
obronnej. Obi-Wan poczuł stru�k� potu, �ciekaj�cego mu 
po plecach. Miał wra�enie, �e co� tu nie gra. 

- Moc jest mroczna - wyszeptał mistrz. - Zła. Ale nie 
wyczuwam tu �ywej Mocy. 

Padawan przytakn�ł. Nie potrafił ubra� w słowa tego, co 
czuł, ale Qui-Gon go wyr�czył. Czaiło si� tu jakie� .gł�boko 
ukryte zło, jednak brakowało mu t�tna �ycia. 
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Stop� uderzył w jak�� płyt�, której nie widział. Wyci�gn�ł 
dło� i natrafił na kamienn� kolumn�. Na ułamek sekundy 
stracił koncentracj� i wtedy z prawej strony dostrzegł 
jaki� ruch. 

Obrócił si� błyskawicznie, wysoko unosz�c miecz. Jego 
oczom ukazał si� wojownik, wyłaniaj�cy si� z gł�bokich 
cieni. Miał miotacz, z którego mierzył mu prosto w serce. 
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ROZDZIAŁ 3 
 
 
 
 

Obi-Wan podskoczył i zadał cios mieczem. Promie� nie 
napotkał na swojej drodze ciała ani ko�ci, lecz 
przenikn�ł przez posta�, nie czyni�c jej szkody. 

Zaskoczony Obi-Wan obrócił si� w lewo, by ponownie 
zaatakowa�, ale Qui-Gon go powstrzymał. 

- Nie mo�na walczy� z tym wrogiem, Podawanie. 
Ucze� uwa�niej przyjrzał si� wojownikowi i zdał sobie 
spraw�, �e to hologram. Nagle rozległ si� pot��ny głos. 

- Jestem Ouintama, kapitan Melidzkich Sił Wyzwo- 
le�czych. - Hologram opu�cił miotacz. - Jutro rozpocz- 
nie si� dwudziesta pierwsza bitwa o Zehav�. Odniesie- 
my wielkie zwyci�stwo i raz na zawsze zniszczymy na- 
szych wrogów Daanów. Odzyskamy miasto, które zało- 
�yli�my tysi�c lat temu. Wszyscy Melidzi b�d� odt�d �y� 
w pokoju. 

- Dwudziesta pierwsza bitwa o Zehav�? - szepn�ł 
Obi-Wan. 

Miasto przez lata wiele razy przechodziło z r�k do 
r�k - zauwa�ył Qui-Gon. - Spójrz na jego miotacz. To 
stary model. Na oko ma przynajmniej pi��dziesi�t lat. -
 Nie mog� ju� si� doczeka� chwalebnego, 
ostatecznego zwyci�stwa - ci�gn�ła widmowa posta�. – 
Istnieje jednak mo�liwo��, �e odnosz�c je, zgin�. Z 
ch�ci� przyjm� �mier�, podobnie jak moja �ona Pinani, 
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która walczy u mego boku. Ale moje dzieci... - pot��ny głos 
załamał si� na chwil�. - Moje dzieci, Renei i Wunana, 
przechowaj� wspomnienia o przodkach, którymi si� z nimi 
podzieliłem, opowie�ci o długich prze�ladowaniach, które 
spotkały nas ze strony Daanów. Widziałem �mier� mojego 
ojca i zamierzam j� pom�ci�. Widziałem, jak moja wio- 
ska głoduje i chc� pom�ci� moich s�siadów. 
Pami�tajcie o mnie, dzieci, l pami�tajcie o cierpieniach, 
których doznałem z r�k Daanów. Je�li zgin�, podnie�cie 
moj� bro� i pom�cijcie mnie, tak jak ja pom�ciłem swoj� 
rodzin�. 

Nieoczekiwanie hologram znikn�ł. 
- Chyba nie prze�ył - powiedział Obi-Wan. Przykuc- 

n�ł przy kamiennej płycie. - Zgin�ł w tej bitwie. 
Qui-Gon przeszedł obok płyty i zbli�ył si� do nast�pnej. 

Do stoj�cej nad ni� kolumny przyczepiona była du�a, złota 
kula. Poło�ył na niej dło�. W tej samej z chwili z płyty, 
niczym duch, wyłonił si� inny hologram. 

- Widocznie dotkn�łem kuli, kiedy si� potkn�łem - 
stwierdził Padawan. 

Drugi hologram przedstawiał kobiet�. Miała podart�, 
poplamion� tunik� i krótko obci�te włosy. Trzymała pik� 
energetyczn�, oprócz tego nosiła jeden miotacz na biodrze, 
a drugi na udzie. 

- Jestem Pinani, wdowa po Ouintamie, córka wiel- 
kich bohaterów Bichy i Tiraki. Dzi� ruszamy do miasta Bin, 
aby zem�ci� si� za bitw� o Zehav�. Nasze zapasy si� 
wyczerpały. Mamy mało broni. Wi�kszo�� z nas zgin�ła na 
polu chwały, by odbi� nasz� ukochan� Zehav� z r�k 
bezwzgl�dnych Daanów. Nie mamy szans na zwy-
ci�stwo w tej bitwie, ale b�dziemy walczy� dla sprawie-
dliwo�ci i zemsty na nieprzyjacielu, który nas prze�laduje. Mój 
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m�� zgin�ł na moich oczach. Moi rodzice stracili �ycie, gdy 
wrogowie wkroczyli do naszej wioski. Okr��yli ich i zabili. 
Dlatego prosz� was, Renei i Wunana, moje dzieci, aby�cie 
o nas nie zapomniały. Walczcie dalej. Pom�cijcie t� wielk�, 
straszn� nieprawo��. Zgin� dzielnie. Zgin� za was. 

Hologram zamigotał i znikn�ł. Obi-Wan podszedł do 
nast�pnej płyty. 

- Renei i Wunana... oboje zgin�li zaledwie trzy lata 
pó�niej, w dwudziestej drugiej bitwie o Zehav� - powie- 
dział. - Byli niewiele starsi ode mnie. 

Odwrócił si� i napotkał spojrzenie Qui-Gona. 
- Co to za miejsce? - spytał. 
- Mauzoleum - wyja�nił Jedi. - Tu spoczywaj� zmar- 

li. Ale na tej planecie wspomnienia pozostaj� przy �yciu. 
Spójrz. -Wskazał na dary, le��ce na piedestałach przed 
kolumnami. Kwiaty były �wie�e, a miseczki z ziarnem 
i naczynia z wod� - napełnione. 
Ruszyli wzdłu� nawy, mijaj�c kolejne rz�dy grobów i 
uruchamiaj�c jeden hologram po drugim. Ogromna 
przestrze�, odbijaj�ca echem głosy umarłych. Zobaczyli 
kolejne pokolenia, opowiadaj�ce historie o krwi i zem�cie. 
Usłyszeli opowie�ci o całych wioskach, głoduj�cych, a w 
ko�cu wyr�ni�tych w pie�, dzieciach wyrywanych z 
matczynych ramion, masowych egzekucjach, wojennych 
wyprawach, prowadz�cych ku cierpieniu i �mierci. 

- Daanowie wydaj� si� ��dni krwi - zauwa�ył Obi 
-Wan. Historie o krzywdzie i umieraniu przeszyły go ni- 
czym ból z gł�bokiej rany. 

- Znajdujemy si� w mauzoleum Melidów - odparł 
Qui-Gon. Ciekaw jestem, co maj� do powiedzenia Da- 
anowie. 

- Tak wiele ofiar - powiedział Padawan. - Ale nie 
ma logicznej przyczyny, dla której walcz�. Bitwy tocz� 
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si� jedna po drugiej, a ka�da ma na celu zemst� za t� 
poprzedni�. Co jest prawdziwym przedmiotem sporu? 

- Pewnie ju� o nim zapomnieli - odrzekł Jedi. - Nie- 
nawi�� wrosła w ich serca. Walcz� teraz o kilka metrów 
ziemi albo o odwet za krzywdy, zadane sto lat temu. 

Obi-Wan zadr�ał. Wilgotny, zimny podmuch ogarn�ł jego 
ciało. Czuł si� odci�ty od reszty galaktyki. Jego �wiat 
skurczył si� do rozmiarów tego czarnego, cienistego 
miejsca, przepełnionego krwi�, zemst� i �mierci�. 

- Nasza misja nawet si� nie rozpocz�ła, a ujrzałem 
ju� tyle cierpienia, �e pozostanie to we mnie przez całe 
�ycie. 

W spojrzeniu Qui-Gona krył si� smutek. 
- Istniej� �wiaty,  które  potrafi�  utrzymywa� pokój 

przez wieki, Podawanie. Obawiam si� jednak, �e wiele 
innych widziało straszliwe wojny, które pozostaj� w pa- 
mi�ci kolejnych pokole�. Zawsze tak było. - Widziałem  
ju� dosy� – powiedział Obi-Wan. - Spróbujmy si� st�d 
wydosta�. 

Szli szybko pomi�dzy nagrobkami w poszukiwaniu 
wyj�cia. W ko�cu zobaczyli przed sob� kwadratow� plam� 
jasno�ci. Blady blask bił zza drzwi, wykonanych z 
przezroczystego materiału. 

Qui-Gon nacisn�ł lampk� w czujniku wyj�ciowym. Z 
ulg� wyszli na zewn�trz, gdzie słabo �wieciło sło�ce. Przez 
chwil� z cienia obserwowali otoczenie, po czym ruszyli 
naprzód. 

Mauzoleum zbudowano pod urwiskiem. Przed nimi 
wznosiło si� strome wzgórze, ko�cz�ce si� skalnym 
nawisem. �cie�ka prowadziła w lewo przez ogrody i w pra-
wo - w kierunku muru. 

- S�dz�, �e powinni�my i�� t�dy - wskazał j� Obi 
-Wan. 



05.Ucze� Jedi-Jude Watson-Obro�cy umarłych 

 17 

- Chyba tak - przytakn�ł mistrz. Wahał si� jednak, 
wpatruj�c si� czujnym wzrokiem w strome zbocze na 
przeciwko. -Ale ja... 

Nagle pył pod stopami Podawana eksplodował. 
- Snajperzy! - krzykn�ł Qui-Gon. - Kryj si�! 
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ROZDZIAŁ 4 
 
 
 
 

Kto� strzelił do nich ze szczytu urwiska. Obi-Wan i 
Qui-Gon wspi�li na szczyt muru po prawej stronie. Oderwały 
si� od niego kamienne odłamki, gdy dosi�gła go wi�zka z 
miotacza. Mistrz przez ułamek sekundy balansował na 
kraw�dzi, patrz�c, co znajduje si� po drugiej stronie. 
Pó�niej zeskoczył na dół, a za nim jego ucze�. 

Wyl�dowali na niewielkim podwórzu, w�ród szumi�cej 
maszynerii. Z trzech stron otaczały ich mury, z czwartej - 
budynek mauzoleum. Byli tu bezbronni wobec ognia 
miotaczy, ale przynajmniej strzały zza muru nie mogły ich 
dosi�gn��. Qui-Gon zastanawiał si�, czy snajperzy 
znudz� si� i odejd�. Niestety, długie do�wiadczenie 
uczyło go, �e snajperzy nigdy si� nie nudz� i nie odchodz�. 

Przyjrzał si� maszynom. 
- To na pewno urz�dzenia grzewcze i chłodz�ce 

budynku - zauwa�ył, a tymczasem salwy z miotaczy wci�� 
rozdzierały powietrze nad ich głowami. 

Przynajmniej nie stoimy na linii ognia - powiedział 
Padawan. - Obawiam si�, �e mamy wi�kszy kłopot. – 
Jedi pochylił si�, by obejrze� z bliska metalowy zbiornik. – 
Jest napełniony paliwem  protonowym.  Je�li  dosi�gnie go 
strzał, wybuch wyrzuci nas z powrotem do my�liwca. 
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Wymienili pełne niepokoju spojrzenia. Musieli odsłoni� 
si� snajperom. Nie mogli czeka� tutaj, �ci�gaj�c na siebie 
ich ogie�. 

- Sprawd�my, co jest za tamtym murem - zapropo- 
nował Qui-Gon, wskazuj�c �cian� naprzeciwko tej, któ- 
r� przesadzili wcze�niej. 

Przyzwali Moc. Kiedy mistrz poczuł, jak narasta i 
pulsuje wokół nich, obaj wyskoczyli w gór�. Z powietrza 
szybko ogarn�li wzrokiem to, co znajdowało si� po 
przeciwnej stronie. Wokół zaroiło si� od wi�zek z miotaczy, 
które Jedi odbijał swoim mieczem. 

Opadli z powrotem na ziemi�. 
- Wysoki uskok, a pod nim jar - oznajmił Obi-Wan. 

- My�lisz, �e nam si� uda? 
- Podło�e wygl�dało na  mi�kkie - stwierdził  

rycerz. 
  - Mo�emy wyl�dowa� bez szwanku, ale b�dziemy mieli 
kłopoty, je�li to trz�sawisko. Nie chciałbym, �eby wci�gn�ło nas 
bagno. Pami�taj, �e podło�e tej planety bywa niebezpieczne. 

- Za to zaskoczymy snajperów - zauwa�ył 
Padawan. 
- Nie spodziewaj� si�, �e podejmiemy takie ryzyko. 

Qui-Gon przytakn�ł. 
- Mo�emy dosta� si� do urwiska i wspi�� si� na nie, 

a wtedy zaskoczymy ich jeszcze bardziej. Ukryjemy si� 
w zaro�lach. Nie zorientuj� si�, w któr� stron� poszli�my 
i raczej nie b�d� si� spodziewa� ataku.  

- Jedyna alternatywa, mistrzu, to powrót przez mur. 
Kiedy   dotrzemy   do   �cie�ki,   poszukamy   schronienia 
w ogrodzie. 

Rycerz zawahał si�, obmy�laj�c nast�pny ruch. Roz-
wa�aj�c szans�, my�lał jednocze�nie o tym, jak dosko-
nale zgrali si� z Obi-Wanem. Chocia� czasami nast�powały 
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mi�dzy nimi tarcia, to w chwilach zagro�enia działali w 
jednym rytmie, a ich my�li zaz�biały si�. Podziwiał 
swojego Podawana za jego zdolno�� funkcjonowania na 
wszystkich poziomach. Nawet pod siln� presj� chłopiec 
potrafił my�le� strategicznie, uwzgl�dnia� wszystkie za i 
przeciw, a tak�e �artowa�. 

- Je�li ruszymy do ogrodów, stracimy element zasko- 
czenia - powiedział w ko�cu mistrz. - Pami�taj: kiedy 
przeciwnik dysponuje przewag� liczebn�, to wła�nie za- 
skoczenie   jest  twoim   najwi�kszym   sprzymierze�cem. 
Spróbujmy z tym jarem. 

Strzał z miotacza z brz�kiem trafił w metal i Qui-Gon 
rzucił pełne niepokoju spojrzenie na zbiornik z paliwem. 

- Pora si� st�d zabiera�. Nie zapomnij, �e tu� pod 
zboczem po drugiej stronie ro�nie linia krzewów. Skocz 
tak daleko, jak tylko zdołasz. 

Si�gn�ł po Moc. Zawsze czekała, gotowa, by jej u�y�. 
Towarzyszyła mu, tak jak Obi-Wan. Wyobraził sobie skok, 
który chciał wykona�. Wszystko było mo�liwe, gdy w pobli�u 
kryła si� Moc. Jego ciało zrobi dokładnie to, co nale�y. 
Cofn�li si� najdalej, jak tylko mogli, �eby wzi�� rozbieg. 
Nast�pnie ruszyli do przodu: trzy szybkie kroki i skok. Z 
łatwo�ci� przesadzili mur. Dzi�ki Mocy i rozp�dowi 
poszybowali w powietrzu, ponad stromym stokiem, 
wprost do jaru. 

Gdy Qui-Gon wyl�dował, poczuł pod nogami ruch 
podmokłego podło�a, jednak bagno go nie wci�gn�ło. Obi-
Wan spadł mi�kko tu� za nim. 

- Pospiesz si�, Podawanie - ponaglił go mistrz. 
Błoto wsysało ich buty, utrudniaj�c marsz, gdy szli 

wzdłu� urwiska. Słyszeli strzały miotaczy, a pó�niej głuchy 
wybuch granatu protonowego. Qui-Gon obejrzał si�. 
Granat upadł tu� obok otoczonego murem dziedzi�ca. 
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Bezpo�rednie trafienie w zbiornik z paliwem mogłoby im 
pomóc. Eksplozja stanowiłaby dobr� osłon� przy ataku. 

Dotarli wreszcie do przeciwległej strony urwiska. Ka-
mienisty teren wznosił si� tu stromo. Czekała ich ci��ka 
wspinaczka, ale przynajmniej podło�e było twarde. 

Obi-Wan wspinał si� za nim szybko, bez zm�czenia. Siła 
jego woli wspomagała sił� fizyczn�. Kiedy doro�nie, 
przyb�dzie mu gracji - Jedi był tego pewien. 

Zbli�aj�c si� do szczytu, stopniowo zwalniali tempo. 
Zaskoczenie nie tylko dawało im przewag�, lecz było wr�cz 
konieczno�ci�. Nie mieli poj�cia, ilu snajperów napotkaj�. 

Kiedy ju� niemal dotarli do kraw�dzi, na sygnał Qui--
Gona opadli na kolana, a nast�pnie płasko przywarli do 
ziemi. Reszt� drogi pokonali czołgaj�c si� ostro�nie. Jedi 
poprowadził ich do kryjówki za rz�dem głazów na szczycie. 
Czterech snajperów le�ało obok siebie, z miotaczami 
wymierzonymi w mauzoleum. „Całkiem niezły układ sił, jak 
dla Jedi" - pomy�lał rycerz. 

Po cichu wyci�gn�ł miecz �wietlny. Jego ucze� 
zrobił to samo. Na skinienie mistrza obaj wyskoczyli w 
gór� i jednocze�nie uruchomili bro�. Poruszali si� niemal 
bezszelestnie. 

Qui-Gon ruszył na najwi�kszego snajpera, który wydawał 
si� najsilniejszy. Obi-Wan skoczył do drugiego, który 
wła�nie składał si� do strzału. Pod jednym ci�ciem jego 
miecza, miotacz rozpadł si� na dwoje. 

Mistrz uderzył w bro� tego najwi�kszego, wytr�caj�c mu 
j� z r�k. Snajper przetoczył si� na bok, by unikn�� kolejnego 
ciosu, kopi�c jednocze�nie Qui-Gona. Trafił i rycerza 
zaskoczył pal�cy ból w klatce piersiowej. Jeszcze 
bardziej zaskoczył go fakt, �e snajper ma tylko jedn� r�k�. 

Trzeci z nich ruszył na Jedi z wibrono�em. Qui-Gon 
błyskawicznie obrócił si� w lewo, uchodz�c przed 



05.Ucze� Jedi-Jude Watson-Obro�cy umarłych 

 22 

pchni�ciem ostrza i tn�c przy tym mieczem, aby rozbroi� 
przeciwnika. Obi-Wan rzucił si� na czwartego snajpera i 
kopn�ł jego miotacz za kraw�d� urwiska. 

Qui-Gon wykonał salto w tył, gdy ten jednor�ki strzelił z 
miotacza, wyci�gni�tego z olstra na kostce. Wi�zka min�ła 
go o włos. Drugi snajper, który stracił swój wibronó�, rzucił 
w niego granatem protonowym. Rycerz odskoczył na bok i 
granat poleciał w przepa��. 
Skoczył, by rozbroi� jednor�kiego przeciwnika, ale nagle 
zatrz�sł nim pot��ny wybuch. Granat trafił w zbiornik z 
paliwem. Poczuł na skórze fal� powietrza, przypominaj�c� 
�cian� ognia. Refleks Jedi pomógł mu utrzyma� si� na 
nogach. Obi-Wan był tak�e przygotowany na takie 
sytuacje. Jednak czwarty snajper stracił równowag� i z 
krzykiem run�ł za kraw�d�. Zdołał jednak chwyci� jaki� 
korze� i z wysiłkiem podci�gn�ł si� z powrotem. Obi-Wan 
ju� nad nim stał z wł�czonym mieczem �wietlnym, gotów 
si� broni�, gdyby okazało si� to konieczne. 

Jednor�ki przeciwnik Qui-Gona trzymał miotacz nie-
ruchomo. Był nieco starszy od Rycerza Jedi. Zbroja z 
plastoidu okrywała szczupł�, umi��nion� sylwetk�. Jeden z 
policzków zast�powała synt-ciało. Jedi domy�lał si�, �e 
zało�ono je dopiero niedawno, nie zd��yło bowiem jeszcze 
zrosn�� si� z �yw� tkank�. 

M��czyzna wybuchn�ł �miechem, gdy jego spojrzenie 
zatrzymało si� na broni rycerza. 

- Czy to jest słynny miecz �wietlny, o którym tyle 
słyszałem? 

Qui-Gon przytakn�ł, zdziwiony, �e rozmawia z czło-
wiekiem, który ze wszystkich sił starał si� go zabi�. Tamten 
u�miechn�ł si�. 
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- Jedi! My�leli�my, �e to Daanowie! 
Mistrz nie wył�czył miecza. 
M��czyzna natomiast odło�ył bro�. 
- Spokojnie, Jedi. Na sił� naszych matek i m�stwo 

ojców: to nie �aden podst�p. Jestem Wehutti. Nareszcie 
tu dotarli�cie! 
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ROZDZIAŁ 5 
 
 

- Mieli�my si� spotka� na przedmie�ciach Zehavy - 
zauwa�ył Qui-Gon, wył�czaj�c miecz. 

- Przepraszam, �e nie wyszedłem wam na spotkanie 
- powiedział Wehutti i post�pił naprzód, by ich przywi- 
ta�. - Wiadomo�� ze �wi�tyni była zniekształcona. Ci 
nikczemni Daanowie cz�sto zakłócaj� przekazy. Wysła- 
łem odpowied�, �e b�d� oczekiwał wysłanników Jedi, 
w nadziei otrzymania dalszych instrukcji. Znajdujemy 
si� teraz w sektorze, który Daanowie odebrali nam w dwu- 
dziestej drugiej bitwie. Dopóki nie dopełnimy zemsty, to 
oni kontroluj� przedmie�cia. Ju� od trzech dni kr��� po- 
tajemnie po okolicy, �eby was odnale��. - Wyci�gn�ł 
dło� w ge�cie miejscowego powitania. - Qui-Gon Jinn, 
jak si� domy�lam. 

- A to mój ucze�, Obi-Wan Kenobi - powiedział ry- 
cerz. 

Obi-Wan skłonił si�. Cieszył si� ze spotkania z We-
huttim. Byli na tej planecie zaledwie od godziny, a ju� 
zd��yli si� przekona�, �e to niebezpieczne miejsce. Wehutti 
przedstawił swoich towarzyszy: nazywali si� Moahdi, 
Kejas i Herut. Ten ostatni zacisn�ł bol�c� dło� w pi��� i 
gro�nie popatrzył na Obi-Wana, który starał si� przybra� 
przyjazny wyraz twarzy. 
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- Najwyra�niej mamy szcz��cie, �e was znale�li�my 
- odezwał si� Qui-Gon. - Skoro ta okolica to terytorium 
Daanów, dziwi� si�, �e zapu�cili�cie si� tak daleko. 

Mina Wehuttiego spos�pniała. 
- Zgodnie z  m��nym  duchem  przodków,  musimy 

broni� naszego Gmachu Pami�ci. 
- Gmachu Pami�ci? - nie zrozumiał Obi-Wan. 
Tamten wskazał czarny monolit poni�ej, z którego 

wcze�niej wyszli. 
- Przechowujemy tu  chlubne wspomnienia   o  na- 

szych zmarłych. Wszyscy byli wojownikami i bohatera- 
mi. Gdyby n�dzni Dannowie si� tu dostali, zniszczyliby 
nasze najbardziej u�wi�cone miejsca. Musimy im poka- 
za�, �e nie wejd�. 

- A zatem Melidzi i Daanowie wci�� prowadz� woj- 
n� - stwierdził Qui-Gon. 

- Nie. W tej chwili mamy zawieszenie broni - powie- 
dział Wehutti. Obcasem buta narysował na ziemi koło, 
a wokół niego drugie, wi�ksze. 

- Krwio�erczy Daanowie wygnali Melidów z domów 
i  zgromadzili  ich tutaj, w Wewn�trznym  Centrum.  - 
Wskazał mniejsze koło. - Barbarzy�cy otoczyli nas, zaj- 
muj�c Zewn�trzny Kr�g. Ale pewnego dnia nadejdzie 
zwyci�stwo. Odbierzemy im Zehav�. Dom po domu b�- 
dziemy posuwa� si� na zewn�trz. 

Qui-Gon spojrzał na le��cy na ziemi miotacz. 
- Macie zawieszenie broni, ale widz�, �e wci�� strze- 

lacie. 
- Dzie�, w którym odło�� bro�, b�dzie dniem wy- 

zwolenia Melidów - powiedział cicho Wehutti. 
- Co z Jedi Tahl? Macie o niej jakie� wiadomo�ci? 
Tamten skin�ł głow�. 
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- Rozmawiałem z przywódcami Melidów. Doszli do 
wniosku, �e przetrzymywanie Jedi nie pomo�e naszej 
sprawie. Niewykluczone, �e dalsze negocjacje oka�� 
si� niezb�dne, ale jestem absolutnie pewien, �e dzi�ki na- 
szym staraniom Tahl zostanie zwolniona. 

- To dobre wie�ci - powiedział rycerz. 
Wehutti przytakn�ł. 
- Musimy ju� i��. To nie jest bezpieczne miejsce. Po- 

bodnie jak nasi przodkowie, którzy zmarli m�cze�sk� 
�mierci�, jeste�my bez przerwy zagro�eni. - Odwrócił 
si� do swoich towarzyszy. - Pozbierajcie bro�.  Mo�e 
znajdziecie   ten   miotacz,   który   spadł.   Spotkamy   si� 
w Centrum. 

Ruszyli, zabrawszy wibronó� i uszkodzony miotacz. 
Wehutti podniósł swoj� bro� i wło�ył z powrotem do 
skórzanego olstra. 

- Mamy niewiele broni - wyja�nił. - Nawet uszko- 
dzone egzemplarze przydadz� si� w dniu zemsty. 

- Czy brakuje wam tak�e �rodków medycznych? - 
zapytał Qui-Gon. 

Wehutti skin�ł głow� i wskazał na swoj� brakuj�c� 
r�k�. - Nazywamy nasz� planet� Melida - łagodnie poprawił 
go Wehutti. - Nie ł�czymy naszej wspaniałej tradycji z 
dziejami brudnych Daanów. Tak, nawet oni maj� Gmachy 
Pami�ci. Pami�ci o ich kłamstwach, jak mówimy. My, Melidzi, 
odwiedzamy naszych przodków co tydzie�, aby ich 
posłucha�. Przyprowadzamy nasze dzieci, aby wci�� �ywa 
była historia cierpie�, które zadawali nam Daanowie. 
Nikt o nich nie zapomina, l nigdy nie zapomni. 

Te ponure słowa sprawiły, �e Obi-Wana przeszedł 
dreszcz. Nawet je�li Daanowie byli tak �li, jak wynikało z 
tych opowie�ci, jak mogli wci�� toczy� kolejne bitwy, 
niszcz�c swój �wiat kawałek po kawałku? Widział, �e 
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Zehava była kiedy� pi�knym miastem. Teraz zamieniła si� 
w ruin�. Czy jej mieszka�cy, buduj�c te ogromne Gmachy 
Pami�ci, podtrzymywali swoj� tradycj�, czy niszczyli 
własn� cywilizacj�? 

„Jeszcze co� tu nie gra" - pomy�lał. To co� kryło si� w 
gł�bi jego umysłu, nie potrafił okre�li�, co to jest. Jego 
nieobecne spojrzenie pow�drowało wzdłu� ulicy i zatrzymało 
si� na grupie Melidów, siedz�cych przed kawiarni�. Okno 
lokalu było zniszczone, a ogie� strawił wn�trze, lecz 
wła�ciciel wystawił stoliki i krzesła na zewn�trz. Kilka donic z 
ro�linami, w których rosły jasnoczerwone kwiaty, dodawało 
wesoły akcent zdruzgotanej bomb� budowli. 
Nagle zrozumiał, co mu nie pasuje. Nie widział nikogo, kto 
miałby wi�cej ni� dwadzie�cia, a mniej ni� pi��dziesi�t lat. 
Ulice zaludniali w wi�kszo�ci staruszkowie i osoby tak 
młode, jak on sam. Z wyj�tkiem Wehuttiego, nie spotkał 
m��czyzn ani kobiet w wieku Qui-Gona. Zdał sobie 
spraw�, �e nawet pozostali snajperzy byli starzy. Mo�e 
osoby w �rednim wieku pracowały, a mo�e uczestniczyły 
w jakim� zgromadzeniu? 

- Wehutti, gdzie si� podziali wszyscy ludzie w �red- 
nim wieku? - zapytał z ciekawo�ci�. 

- Nie �yj� - brzmiała oboj�tna odpowied�. 
Nawet Qui-Gon wydawał si� wstrz��ni�ty. 
- Wojna zabiła całe pokolenie? 
- Daanowie zabili całe pokolenie - ponuro poprawił 

go Wehutti. 
Obi-Wan zauwa�ył brak ludzi w �rednim wieku tak�e na 

terytorium Daanów, ale nic na ten temat nie wspomniał. 
Nienawi��, jak� ich przewodnik �ywił do nieprzyjaciół, była 
gł�boka i nie pozwalała mu widzie� innych aspektów 
wydarze�. 
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Kiedy przechodzili obok zrujnowanej kawiarni, chłopiec 
zauwa�ył napis na cz��ciowo zburzonej �cianie. Ja-
skrawoczerwonymi literami kto� pospiesznie nabazgrał 
hasło: MŁODZI POWSTAN	! WSZYSCY S	 Z NAMI! 

Skr�cili za róg. Szli przez niegdy� bogat� dzielnic�. 
Kiedy mijali barykady i pełne �ladów dawnej �wietno�ci 
place, ich oczom ukazywały si� kolejne napisy. 
Wszystkie powtarzały hasło z kawiarnianej �ciany. 

- Kim s� Młodzi? - zapytał Obi-Wan, wskazuj�c je- 
den z nich. - Czy to jaka� organizacja? 

Wehutti zmarszczył czoło. 
- To tylko głupie dzieciaki. Nie do��, �e Daanowie 

zniszczyli nam domy i ogrody, to jeszcze oszpecaj� je 
nasze własne dzieci. No, dotarli�my na miejsce. Zatrzymał 
si� przed posiadło�ci�, nosz�c� znamiona dawnego luksusu. 
Wokół niej wzniesiono pot��ny mur z durastali. Na jego 
szczycie ci�gn�ł si� zwój elektrodrutu. Okna zasłoni�to 
okiennicami, które, jak s�dził Obi-Wan, przy dotkni�ciu 
raziły pr�dem. Dom stał si� twierdz�. 

Wehutti zatrzymał si� przed bram� i przyło�ył oko do 
czytnika t�czówki. Kiedy brama otworzyła si�, gestem 
zaprosił ich do �rodka. 

Weszli na otoczone murem podwórze. Przed domem 
stał stojak z broni�. 

- Niestety, musicie zostawi� tu miecze �wietlne - po- 
wiedział przewodnik przepraszaj�cym tonem, wyjmuj�c 
swoje miotacze z olstrów. - To kwatera główna Melidów. 
Nie wolno nosi� tu broni. 

Qui-Gon wahał si� przez chwil�. Jego ucze� czekał na 
to, co zrobi mistrz. Jedi nigdy nie rozstaje si� z mieczem 
�wietlnym. 

- Przykro mi, ale je�li złamiecie t� zasad�, wynik 
negocjacji nie b�dzie dla was pomy�lny - powiedział We- 
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hutti. - Skoro oczekujecie zaufania, sami  musicie je 
okaza�. Ale decyzja nale�y do was. 

Mistrz powoli odło�ył miecz i skin�ł na Obi-Wana, by 
podał mu swój. Wsun�ł własn� bro� w stojak, po czym 
uczynił to samo z mieczem swojego ucznia. 

Wehutti u�miechn�ł si�. 
- Na pewno pójdzie jak z płatka. Chod�cie t�dy. 

Rycerz pokazał Obi-Wanowi, by szedł pierwszy, poczym 
zacz�ł wygładza� poły płaszcza. Ich przewodnik ruszył za 
nimi. W holu panowała ciemno��, a podłoga poznaczona 
była otworami. Wehutti wskazał im drog� do pomieszczenia 
po lewej stronie. Płachty ciemnego materiału przykrywały 
okna, odcinaj�c dost�p �wiatłu. Lampa w rogu �wieciła 
nikłym blaskiem, który jednak gin�ł w�ród cieni. 

Obi-Wan dostrzegł grup� m��czyzn i kobiet, siedz�cych 
przy długim stole pod �cian�. Wydawało si�, �e czekaj� 
wła�nie na nich. 

- To Rada Melidów - wyja�nił szeptem Wehutti. - 
Sprawuje władz� nad naszym ludem. 

Ze zgrzytem zamkn�ł za nimi ci��kie drzwi. Obi-
Wan usłyszał spr��yn� zamka. Spojrzał na Qui-Gona, 
staraj�c si� rozezna�, czy mistrz tak�e odczuwa niepokój. 
- Wróciłem, koledzy - oznajmił Wehutti. Wyci�gn�ł 
r�k� i wskazał ni� go�ci. - Przyprowadziłem dwóch ko- 
lejnych Jedi, którzy posłu�� nam za zakładników w na- 
szej chwalebnej sprawie! 
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ROZDZIAŁ 6 
 
 
 
 
 

Wehutti jeszcze nie sko�czył mówi�, gdy Qui-Gon 
poruszył si�. W jego r�ku zabłysn�ł miecz �wietlny, 
zanim u�miech znikn�ł z warg ich przewodnika. Jedi obrócił 
si� i uderzył go w rami�. Jednocze�nie rzucił Obi-Wanowi 
jego bro� z nadziej�, �e chłopiec j� złapie. 

Qui-Gon był przygotowany na zdrad�. Nie potrzebował 
Mocy, by stwierdzi�, �e Wehutti wiedzie ich w pułapk�. 
Instynkt mu to podpowiedział, zanim jeszcze dotarli do bram 
Wewn�trznego Centrum. Gdy przewodnik poprosił ich, by 
zostawili bro�, mistrz tylko udał wahanie. Przewidział to 
��danie i zaplanował jego obej�cie. Rozpostarcie płaszcza i 
ukrycie mieczy nie było trudne. Nawet m�drzy ludzie widz� 
jedynie to, co chc� zobaczy�. Wehutti ju� gratulował 
sobie sprytu, dzi�ki któremu zwabił Jedi w pułapk�. 

Upadł teraz z okrzykiem bólu. Obi-Wan wł�czył swój 
miecz. 
- Drzwi - rzucił do niego mistrz, szykuj�c si� do obrony 
przed siedz�cymi przy stole. Niektórzy ju� podnie�li si� z 
miejsc, ale pozostałym szok wci�� uniemo�liwiał 
jakiekolwiek działanie. 

Usłyszał, jak jego ucze� uderza w zamek. Dwoje wo-
jowników, m��czyzna i kobieta, zareagowało szybciej od 
pozostałych. Ruszyli na niego z miotaczami w dłoniach. 

Nagle pomieszczenie zalało jasne �wiatło. Pewnie Obi-
Wan wł�czył o�wietlenie, staraj�c si� otworzy� drzwi. 
Lepiej było nie walczy� w ciemno�ciach, mimo �e Jedi 
s� do tego szkoleni. 
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Qui-Gon stłumił zaskoczenie, gdy zobaczył melidzkich 
�ołnierzy w pełnym �wietle. Wszyscy byli powa�nie 
ranni. Widział synt-ciało, okrywaj�ce twarze i rany, a 
tak�e plastoidowe protezy ko�czyn. Dwoje spo�ród 
członków grupy nosiło maski tlenowe. 

Melidzi i Daanowie rzeczywi�cie niszczyli si� 
nawzajem. Po kawałku. Ta my�l przeleciała mu przez 
głow�, znikaj�c równie szybko, jak si� pojawiła. Rycerz 
wiedział, �e musi skupi� si� na zagro�eniu. Odbijał mie-
czem strzały z miotaczy, biegn�� do Obi-Wana, który bez 
trudu stopił zamek. Drzwi otworzyły si�. Jedi wybiegli 
na korytarz. 

Dudnienie kroków nad ich głowami sprawiło, �e si� 
zatrzymali. Na �cianie przez moment błysn�ło czerwone 
�wiatło. Nagle przed frontowymi drzwiami opadła krata. 

- Kto� uruchomił alarm - powiedział Qui-Gon. 

Nie przedostaniemy si� przez te drzwi - uprzedził 
Obi-Wan. Odwrócili si� w stron� holu i ruszyli biegiem w 
poszukiwaniu tylnego wyj�cia. Wiedzieli, �e maj� mało 
czasu, zanim pozostali Melidzi zwal� im si� na karki. Kiedy 
mijali ró�ne cz��ci korytarza, rozlegały si� elektroniczne 
piski. 

- To sensory lokacyjne - stwierdził mistrz. - Siedz� 
nas. Dokładnie wiedz�, gdzie jeste�my. 

Na ko�cu korytarza znajdowały si� ci��ko opancerzone 
wrota. Qui-Gon obrócił si� w lewo i otworzył pierwsze 
lepsze drzwi. Je�li tylko zdołaj�, b�d� musieli wydosta� si� 
przez okno. 

Pomieszczenie było bardzo wysokie. Wypełniał je 
ró�nego rodzaju sprz�t: obwody elektroniczne, nawi-
komputery, cz��ci sensorów, rozmontowane roboty. 
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Jedi ruszył w kierunku okna. Szyb� przykrywała krata z 
elektropr�tów. Urz�dzenie zabezpieczaj�ce tego typu 
stanowiło ochron� przed formami �ycia i niektórymi 
rodzajami broni. Ale przeciwko mieczowi �wietlnemu było 
bez szans. Rycerz przeci�ł pr�ty jednym ruchem, otwieraj�c 
odpowiednio szerokie przej�cie. Nast�pnie uczynił to samo 
z szyb�. 

- Dalej, Podawanie - ponaglił ucznia. 
Chłopak z łatwo�ci� przeskoczył przez okno. Qui--Gon 

ruszył za nim. Znale�li si� na ufortyfikowanym podwórzu, 
które otaczał mur. Rycerz ocenił, �e łatwo si� na niego 
wspi��. Zbyt łatwo. 

- Chod� - powiedział niecierpliwie Obi-Wan. 
Poczekaj. - Mistrz zbli�ył si� do muru. Przykucn�ł 
i zacz�ł mu si� przygl�da�.  

- Podminowany - powiedział. - Detonatory termicz- 
ne. Je�li na niego wejdziemy, a nawet tylko go przesko- 
czymy,  sensory  podczerwieni  wykryj�  nas  i  wysadz� 
w powietrze. 

- A zatem jeste�my w pułapce. 
- Obawiam si�, �e tak - odparł Qui-Gon, rozwa�a- 

j�c przy tym ró�ne mo�liwo�ci. B�d� musieli wróci� do 
twierdzy i wyr�ba� sobie drog� mieczami. Nie mieli zbyt 
wiele czasu. 
ołnierze znajd� ich w ci�gu paru sekund. 

Obrócił si� i podniósł miecz, gdy usłyszał odgłos 
drapania o metal. Ale w polu widzenia nie było �adnego 
Melidy. Spojrzał na podłog�. Zobaczył, jak odsuwa si� 
mała kratka kanalizacyjna. 

Pojawiła si� w niej niewielka, brudna dło� i skin�ła na 
nich. 

Zdziwiony Obi-Wan popatrzył na mistrza. 
- Co robimy? - szepn�ł. 
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Z gł�bi odezwał si� sarkastyczny głos: - Nie kr�pujcie 
si�. Pogadajcie sobie. W ko�cu mamy mnóstwo czasu, 
nieprawda�? 

Z twierdzy dobiegały krzyki i odgłosy bieganiny. 
Jeszcze chwila i w oknie pojawi� si� �ołnierze. 

- Chod�my - powiedział Qui-Gon. 
Poczekał, a� Padawan wci�nie si� w otwór. Nast�pnie ruszył 
za nim, stopami szukaj�c drabiny, prowadz�cej w dół. 
Zacz�ł schodzi�, z nadziej�, �e nie popełnił bł�du. 
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ROZDZIAŁ 7 
 
 

Obi-Wan schodził w dół po rozchwianej, metalowej 
drabinie. Zest�pił z ostatniego szczebla wprost do wody, 
która si�gała mu do kostek. Qui-Gon zszedł za nim, 
poruszaj�c si� z typow� dla siebie gracj�, zaskakuj�c� u tak 
pot��nego m��czyzny. 

Nie sposób było stwierdzi�, czy wybawca to 
chłopak, czy dziewczyna. Posta�, ubrana w płaszcz z 
kapturem, przycisn�ła do ust brudny palec. Nast�pnie 
podniosła go i pokazała na gór�. Znaczenie tego gestu było 
oczywiste. Je�li nie zachowaj� absolutnej ciszy, usłysz� ich 
stra�nicy. 

Nad nimi rozlegały si� gło�ne kroki i gniewne, nie-
spokojne głosy. Posta� odwróciła si� i powoli ruszyła 
przez wod�, ostro�nie podnosz�c i opuszczaj�c stopy, by 
nie było słycha� chlupotania. Obi-Wan poszedł za jej 
przykładem. Wolno i bezgło�nie szli przez tunel. 

�ciany były podstemplowane szorstkimi belkami. 
Chłopiec musiał wysila� wzrok, by je dostrzec. Tunel 
nie wygl�dał na zbyt bezpieczne miejsce. Zawsze było to 
jednak lepsze ni� podejmowanie walki w pot��nie 
uzbrojonej twierdzy. Kiedy od wej�cia dzieliła ich ju� spora 
odległo��, przyspieszyli kroku. W tunelu pokonywali, jak im 
si� wydawało, całe kilometry, brodz�c w wodzie i mule. 
Miejscami woda si�gała im do kolan. Wybawca 
prowadził ich przez stare kanały �ciekowe, w których 
panował potworny odór. Młody Jedi powstrzymywał wymioty. 
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Tamten zdawał si� tego nie zauwa�a� i wci�� narzucał ostre 
tempo. 

W ko�cu dotarli do obszernego piwnicznego po-
mieszczenia, które roz�wietlały błyszcz�ce pr�ty, roz-
mieszczone na �cianach. Podło�e było tu suche, a po-
wietrze wyra�nie �wie�sze. Wsz�dzie wida� było prostok�tne 
kamienne skrzynie, które porastał mech. Cz��� z nich 
stała w równych liniach pod �cianami. 

- Groby - mrukn�ł Qui-Gon. - To stary cmentarz. 
Jeden z grobów, oczyszczony z mchu, �wiecił w ciem-

no�ciach nikłym, bladym blaskiem. Wokół niego ustawiono 
stołki. Młodzi chłopcy i dziewcz�ta - niektórzy byli w wieku 
Obi-Wana, inni młodsi - jedli co� z misek, stoj�cych na tym 
prowizorycznym stole. 

Wysoki chłopak z krótko obci�tymi, ciemnymi włosami 
zauwa�ył ich wej�cie i podniósł si�. 

- Znalazłem ich - oznajmił ich wybawca. 
Tamten skin�ł głow�. 
- Witajcie, Jedi - powiedział uroczystym tonem. - 

Jeste�my Młodymi. 

Nagle �ciany zacz�ły si� porusza�. Cienie przyjmowały 
kształty i stawały si� chłopcami i dziewcz�tami, wy-
łaniaj�cymi si� z mroku, zza grobów, i zbieraj�cymi si� 
wokół Obi-Wana i Qui-Gona. Zdumiony Padawan 
zacz� ł  im si�  przygl�da� .  W wi�kszo�ci byli chudzi i 
odziani w łachmany. Wszyscy mieli prowizoryczn� 
bro�, któr� nosili za paskiem albo w kaburze na ramieniu. 
Wpatrywali si� w niego z ciekawo�ci�, której nie 
próbowali ukry�. 

Wysoki chłopiec post�pił naprzód. Miał na sobie po-
gi�ty plastoidowy napier�nik. 
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- Nazywam si� Nield. Dowodz� Młodymi. A to jest 
Cerasi. 

Wybawca odrzucił kaptur i Obi-Wan ujrzał dziewczyn� 
w swoim wieku. Jej miedzianorude włosy były krótkie i 
potargane. Miała mał� twarz i szpiczasty podbródek. Jej 
jasnozielone oczy przypominały kryształy, błyszcz�ce 
nawet w ciemnej piwnicy. 

- Dzi�kujemy za ocalenie - odezwał si� Qui-Gon. - Czy 
teraz mo�ecie nam powiedzie�, dlaczego to zrobili�cie? 

- Mieli�cie sta� si� pionkami w tej wojennej grze - 
powiedział Nield, wzruszaj�c ramionami. - A my chce- 
my, �eby rozgrywka si� zako�czyła. 

- Widziałem na �cianach napisy o Młodych - powie- 
dział Obi-Wan. - Jeste�cie Melidami czy Daanami? 

Cerasi pokr�ciła głow�. 

- Wszyscy s� z nami - oznajmiła, unosz�c dumnie 
głow�. 

- l chcecie zako�czy� wojn�? - zapytał Qui-Gon. 
- Teraz jest zawieszenie broni - zauwa�ył Obi-Wan. 
Nield machn�ł r�k�. 
-  Wojna rozp�ta si� na nowo. Jutro, za tydzie� - za- 

wsze w ko�cu wybucha. Nawet najstarsi staruszkowienie 
pami�taj� ju� pierwotnej przyczyny sporu. Nie wiedz�, 
dlaczego wojna si� zacz�ła. Pami�taj� tylko bitwy. 
Maj� archiwa i raz w tygodniu przypominaj� sobie na-
wzajem o przelanej krwi. Nam te� kazali tam chodzi�. 

- Gmachy Pami�ci. - Młody Jedi pokiwał głow�. 
- Tak, wydaj� na nie pieni�dze, podczas gdy nasze 

miasta popadaj� w ruin� - powiedział Nield z pogard� 
w głosie. - Dzieci głoduj�, a chorzy umieraj� z braku le- 
karstw.   Zarówno   Melidzi,   jak   i   Daanowie   zajmuj� 
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ogromne połacie terenu, chocia� brakuje ziemi  pod 
upraw�. Nie pozostał ani jeden skrawek ziemi, który nie 
byłby zniszczony przez wojn� albo zaj�ty przez wojsko, 
szykuj�ce si� do nast�pnej bitwy. 

- A jednak ci�gle walcz� - weszła mu w słowo Ce- 
rasi. - Nienawi�� nie ma ko�ca. 

- A kogo broni� nasi dumni przywódcy? - spytał 
Nield. - Tylko umarłych. - Wskazał na groby. - Na Me- 
lidzie/Daan umarli s� wsz�dzie. Brakuje ju� miejsca, by 
ich grzeba�. To stary cmentarz, nad nami jest wiele po- 
dobnych. Dla Młodych licz� si� �ywi. Musimy odzyska� 
planet�. Całe �rednie pokolenie znikn�ło, nasi rodzice 
nie �yj�. Ci, którzy pozostali, przył�czyli si� do starszych 
i walcz� dalej. Obecnie taktyka opiera si� na snajpe- 
rach i sabota�u, bowiem wi�kszo�� broni i amunicji nie 
przetrwała ostatniej wielkiej bitwy. 

- Prawie nie ma ju� gwiezdnych my�liwców - 
powiedziała Cerasi. - Melidzi i Daanowie pompuj� 
wszystkie pieni�dze, jakie maj�, w fabryki, które maj� 
produkowa� jeszcze wi�cej broni. Do pracy w nich 
zmuszaj� dzieci. Ka�dy, kto sko�czy czterna�cie lat, musi 
wst�pi� do wojska. Dlatego zeszli�my pod ziemi�. Mieli�my 
do wyboru to albo �mier�. 

Obi-Wan rozgl�dał si� po krypcie, zerkaj�c w twarze 
otaczaj�cych go chłopców i dziewcz�t. Z tego, co wcze�niej 
tu widział, płyn�ł wniosek, �e Nield i Cerasi maj� racj�. 
Doro�li niszczyli t� planet�. Dawne, u�wi�cone prawo, 
nakazuj�ce ulepsza� �wiat dla korzy�ci nast�pnych 
pokole�, nie miało tu zastosowania. Nawet dzieci składano 
na ołtarzu nienawi�ci. Podziwiał je za to, �e si� nie- 
poddaj�. 
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- Dlatego uratowali�my was od Wehuttiego – 
wyja�nił Nield. - Planował u�y� was jako zakładników, by 
zmusi� Rad� Jedi do poparcia rz�du Melidów. Chcieli, 
by�cie przemawiali w ich imieniu w Senacie na Coruscant. 

- To znaczy, �e nic nie wie o Jedi - zauwa�ył Qui- 
-Gon. 

Na to odezwał si� smukły chłopak. 

- W ogóle nic nie wie - powiedział tonem, w którym 
pobrzmiewała kpina. - To Melida. 

Nield skoczył do przodu z szybko�ci� strzału z miota-
cza. Obiema dło�mi złapał chłopaka za szyj� i uniósł go 
nad ziemi�. Stopy tamtego biły powietrze, gdy �ciskał 
go za gardło. Jego oczy rozszerzyły si� w niemym błaganiu. 
Wydał z siebie skrzekliwy d�wi�k, usiłuj�c wci�gn�� 
powietrze do płuc. Nield �cisn�ł go jeszcze mocniej. 

Qui-Gon post�pił naprzód, ale w tym momencie 
przywódca Młodych pu�cił chłopaka, który ci��ko dysz�c 
upadł na ziemi�.  

- Tutaj nie wolno tak mówi� – powiedział Nield. - 
Nigdy. Ka�dy jest z nami. Towan, za kar� przez dwa dni 
b�dziesz spał w drugim kanale. 

Tamten skin�ł głow�. R�kami trzymał si� za gardło, 
oddychaj�c z wysiłkiem. Nikt na niego nie patrzył, kiedy 
cofn�ł si� za plecy kolegów i kole�anek, by znikn�� w 
cieniu. 

- Pomo�emy wam odnale�� Tahl. - Nield spokojnie 
powrócił do przerwanej rozmowy, jak gdyby nic si� nie 
stało. - Ale wy te� musicie nam pomóc. 

Obi-Wan ledwie si� powstrzymał, by nie krzykn��: 
„Oczywi�cie, �e wam pomo�emy!". Tylko jego mistrz mógł 
sobie na to pozwoli�. Jeszcze podczas �adnej misji nie miał 
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do czynienia z tak czyst� i sprawiedliw� spraw�. Przysłano 
ich z zadaniem uratowania Tahl, ale skoro mogli 
poprowadzi� dalej jej misj� wysłannika pokojowego, 
powinni to uczyni�. Uspokojenie sytuacji na tej planecie 
le�ało w dobrze poj�tym interesie galaktyki. Nield dawał 
im szans� wypełnienia obu misji. Obi-Wan czekał, a� Qui-
Gon przemówi. Wszystkie oczy zwróciły si� wyczekuj�co na 
wysokiego, surowego Rycerza Jedi. 

- Rozmawiali�my z Melidami - powiedział w ko�cu 
ostro�nie. - Rozmawiali�my z wami. Jednak nie mamy 
jeszcze pełnego obrazu tego, co si� tutaj dzieje. Nie 
mog� obieca� wam pomocy, dopóki nie przekonam si�, 
jak to wygl�da z punktu widzenia Daanów. 
Dopiero po chwili znaczenie tych słów dotarło do słuchaczy. 
Twarz Nielda poczerwieniała ze zło�ci. - Z punktu widzenia 
Daanów? - zapytał wyzywaj�cym tonem. - Sam jestem 
Daanem. Chod�cie ze mn�. Poka�� wam, �e Daanowie 
nie s� lepsi od Melidów. Ani nie gorsi. 
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ROZDZIAŁ 8 
 
 
 

Cerasi znów poprowadziła ich przez tunele, w kierunku   
przeciwnym   ni�  ten,   z którego   przyszli, wprost na 
daa�skie terytorium. 

- Zna te tunele na pami�� - wyja�nił Nield, kiedy ru- 
szyli za ni�. Gniew przeszedł mu równie szybko, jak si� 
pojawił. - Zamieszkała tu jako pierwsza. 

- Dlaczego porzuciła �ycie na powierzchni? - spytał 
Qui-Gon. 

- Zrozumiała, jak si� sprawy maj�, podobnie jak ja 
- odpowiedział chłopak. - Tam, w górze, nie ma dla 
nas �ycia. Pod ziemi� mamy muł i brud, ale mamy tak- 
�e nadziej�. - Jego z�by błysn�ły w ciemno�ci, gdy si� 
u�miechn�ł. - Mo�e wyda si� wam to dziwne, ale tu je- 
ste�my szcz��liwsi. 

- Nie ma w tym nic dziwnego - odparł Obi-Wan. 
- Czy to Młodzi podstemplowali tunele? - zapytał 

Qui-Gon. - Wygl�da to na �wie�� robot�. 
- Nield skin�ł głow�, po czym wcisn�ł si� w�ski otwór i 

poczekał, a� Jedi przejd� do nast�pnego korytarza. 
Zrobili�my to stopniowo, po kawałku. Tunele wybu- 
dowano podczas osiemnastej bitwy o Zehav�. Daanowie 
przekopali si� z wodoci�gów i kanałów �ciekowych do 
podziemnych krypt cmentarnych z dziesi�tej wojny. Pra- 
cowali potajemnie, noc�, �eby dosta� si� do sektora 



05.Ucze� Jedi-Jude Watson-Obro�cy umarłych 

 41 

Melidów. Wła�nie wtedy miasto zostało przedzielone  na 
cz��� północn� i południow�. Wygrali t� bitw�. 

- A dziewi�tnasta bitwa o Zehav� rozp�tała si� zale- 
dwie pół roku pó�niej - odezwała si� Cerasi, która przy- 
słuchiwała si� rozmowie. -Wojna si� nigdy nie sko�czy, 
je�li nie zaczniemy działa�. 

Przerwała. Ze szczeliny w kamieniu nad ich głowami 
s�czyło si� �wiatło. 

- Tutaj. 
Qui-Gon omiótł wzrokiem łukowate sklepienie tunelu. 
- Gdzie? 
Dziewczyna odpi�ła od paska zwój samo napinaj�cej 

linki. Z wpraw� rzuciła jej koniec w gór� i szybkim ruchem 
nadgarstka zacisn�ła link� wokół haka wmurowanego w 
sufit. Poci�gn�ła, �eby sprawdzi�, czy dobrze si� 
trzyma, po czym spojrzała na Qui-Gona i posłała mu 
u�miech. 

- Nie martw si�, utrzyma nawet ciebie. 
Zacz�ła si� wspina�. Gdy była prawie na samej górze, 

chwyciła kraw�d� szczeliny palcami jednej r�ki i 
ostro�nie wysun�ła głow� na zewn�trz. 
- W porz�dku - rzuciła cicho. Rozbujała lin� i wygi�- 
ła ciało, tak �e wisiała niemal głow� w dół. Wykorzystu- 
j�c impet, z całej siły kopn�ła kamie� obiema stopami. 
Kamie� poruszył si�. Nast�pnie dziewczyna l�ejszym 
kopniakiem odsun�ła go z drogi. Rycerz usłyszał 
głuchy odgłos, gdy kamie� uderzył w ziemi� nad nimi. 
Cerasi zahaczyła nogami za kraw�d� otworu, po czym 
pochyliła si� do przodu, by wyj�� na zewn�trz. 

Cała ta operacja zaj�ła jej mo�e z pół minuty. Qui--Gon 
podziwiał jej zwinno�� i sił�. 

Jej głowa znów ukazała si� w otworze. 
- Droga wolna. 
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Jeden po drugim, pozostała trójka wspi�ła si� po linie i 
wyszła na zewn�trz. Nie robili tego z tak� gracj�, jak 
dziewczyna, ale wszystkim si� udało. 

Znale�li si� w magazynie, b�d�cym cz��ci� zabudowa� 
gospodarczych z tyłu opuszczonej posiadło�ci. Ukrycie w 
tym miejscu wej�cia do tuneli było sprytnym posuni�ciem. 

Teraz prowadził ich Nield, bowiem dobrze znał daa�ski 
sektor. 

- Nie bójcie si� - powiedział do Jedi. - Jestem Da- 
anem, wi�c mnie tu znaj�. Jeste�cie bezpieczniejsi na te- 
rytorium Daanów. Oni przynajmniej nie chc� uwi�zi� 
was jako zakładników. 
Teraz Qui-Gon miał wi�cej czasu, �eby dokładnie 
przyjrze� si� okolicy. Na pierwszy rzut oka nie ró�niła 
si� szczególnie od Wewn�trznego Centrum. Opuszczone, 
zbombardowane budynki. Barykady. Brak �ywno�ci w 
sklepach, l wsz�dzie ludzie, zaj�ci swoimi codziennymi 
sprawami, nosz�cy star�, zu�yt� bro� przywi�zan� do 
klatek piersiowych, bioder i kostek. Nie widział zbyt wielu 
twarzy młodszych ni� sze��dziesi�t, a starszych ni� 
dwadzie�cia lat. 

- To było kiedy� pi�kne miasto - stwierdził Nield ze 
smutkiem w głosie. - Widziałem rysunki i rekonstrukcje 
holograficzne. Zehav� całkowicie odbudowywano siedem 
razy. Z dzieci�stwa pami�tam drzewa, kwietniki, a 
nawet muzeum, które nie miało nic wspólnego z umarłymi. 

- Przez pi�� lat w ogóle nie było barykad - powie- 
działa cicho Cerasi. - Daanowie i Melidzi  mieszkali 
w obu sektorach. W niektórych dzielnicach ich domy s�- 
siadowały ze sob�. A potem zacz�ła si� dwudziesta pi�- 
ta bitwa o Zehav�. 

- Co si� stało z twoimi rodzicami, Cerasi? - spytał 
Obi-Wan. 
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Qui-Gon nie potrafił niczego wyczyta� z jej wyrazu 
twarzy. Najwyra�niej zmagała si� ze sob�, czy ujawni� im 
cho� cz��� swoich losów. 

- Zniszczyła ich nienawi��, tak jak wielu innych. Mo- 
ja matka zgin�ła prowadz�c atak snajperski. Brata wy- 
słali na wie�, do pracy w fabryce amunicji. Od tamtej 
pory słuch po nim zagin�ł. 

- A ojciec? 
Twarz dziewczyny wygładziła si�, złagodniała. 
- Nie �yje - powiedziała beznami�tnym tonem. 
Qui-Gon pomy�lał, �e kryje si� za tym jaka� drama-

tyczna historia. Zdał sobie spraw�, �e ka�dy z Młodych 
mógłby opowiedzie� podobn�. Pełn� smutku, tragiczn�, o 
rodzicach, utraconych w dzieci�stwie, o rozdzielonych 
rodzinach. To ich ł�czyło. 

Z przodu zobaczył błysk bł�kitnej wody. Szli 
szerokim bulwarem, przeskakuj�c nad du�ymi lejami, 
powstałymi po upadku torped protonowych. 

- Jezioro Weir - wyja�nił Nield. - Kiedy byłem mały, 
przychodziłem tu popływa�. Zaraz zobaczycie, co zrobi- 
li Daanowie. 

W miar� jak podchodzili bli�ej, pas bł�kitu, który Qui--
Gon dostrzegł mi�dzy domami, stawał si� coraz szerszy. 
Jezioro okazało si� do�� du�e. Byłoby to pi�kne miejsce, 
gdyby nie niski, masywny budynek z hebanowego kamienia, 
unosz�cy si� tu� nad wod� na palach repulsorowych. 

- Jeszcze jeden Gmach Pami�ci - powiedział chło- 
pak z odraz�. - To był ostatni zbiornik wodny w promie- 
niu tysi�ca kilometrów. Teraz słu�y ju� tylko umarłym. 

Wiatr targał jego włosy, gdy patrzył na t� scen�. Jego 
pełna wstr�tu mina złagodniała, ust�puj�c miejsca 
smutkowi i Jedi pomy�lał, �e pewnie chłopca naszło 
wspomnienie k�pieli w jeziorze. Nagle uderzył go wygl�d 
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Nielda. Jego zachowanie pod ziemi� sprawiło, �e wydawał 
si� starszy ni� Obi-Wan, w rzeczywisto�ci byli jednak w 
podobnym wieku. 

Zerkn�ł na Cerasi. Jej ładna, smukła twarz wygl�dała 
blado, niemal mizernie, wci�� jednak nosiła rysy dziecka. 
„Oni s� wszyscy tacy młodzi" - pomy�lał ze smutkiem. Zbyt 
młodzi jak na zadanie, które przed sob� postawili - 
naprawi� bł�dy, popełniane przez stulecia, ocali� 
wyniszczony konfliktem �wiat. 

- Chod�cie - powiedział Nield. - Posłuchamy szcz�- 
�liwych trupów. Ruszył naprzód, a oni za nim. Min�ł 
kamienne drzwi i zacz�ł i�� przez naw�, mijaj�c pomnik za 
pomnikiem. Wł�czał hologramy, ale nie zatrzymywał si�, 
by posłucha� ich opowie�ci. Głosy wypełniały ogromne po-
mieszczenie, echo odbijało historie pełne cierpienia i 
nienawi�ci. Chłopak zacz�ł biec, naciskaj�c jedn� kul� po 
drugiej, aby wywoła� duchy. 

W ko�cu zatrzymał si� przed ostatnim z hologramów, 
które wł�czył. Przedstawiał on wysokiego m��czyzn� 
w zbroi, z włosami do ramion. 

- Jestem Micae, syn Terandi z Garth w Północnym 
Kraju - przemówiło widmo. - Byłem dzieckiem, kiedy 
Melidzi napadli na Garth i zamkn�li jego mieszka�ców 
w obozach. Wielu z nich zgin�ło, mi�dzy innymi... 

- A dlaczego Melidzi to zrobili, głupcze? - Nield 
ur�gał hologramowi, wymieniaj�cemu list� ofiar. - Mo- 
�e dlatego, �e daa�scy �ołnierze bez ostrze�enia zaata- 
kowali melidzkie osady w Północnym Kraju, zabijaj�c 
setki ludzi? 

Wojownik ci�gn�ł swoj� opowie��: - ...tego dnia zgin�ła 
moja matka, nigdy ju� nie spotkawszy ojca. Ojciec stracił 
�ycie w wielkiej bitwie o Równiny, bior�c odwet za 
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krzywdy, wyrz�dzone przez Melidów podczas bitwy o 
Północ... 

- Któr� stoczono sto lat wcze�niej! - zakpił chłopak. 
- ...dzi� id� do bitwy wraz z moimi trzema synami. 

Mój ostatni syn jest zbyt młody, by si� do nas 
przył�czy�. 
B�d� walczył o to, �eby on ju� nie musiał chwyta� za 
bro�... 

- Małe szans� - szydził Nield. 
- Szukamy sprawiedliwo�ci,  nie pomsty,  l dlatego 

zwyci��ymy. -Wojownik podniósł pi���, któr� nast�pnie 
otworzył w ge�cie oznaczaj�cym pokój. 

- Kłamcy i głupcy! - krzykn�ł Nield. Odwrócił si� 
gwałtownie tyłem do hologramu. - Chod�my st�d. Nie 
znios� dłu�ej tych idiotycznych głosów. 

Wyszli na otwart� przestrze�. W górze zbierały si� 
szare chmury, a woda wydawała si� niemal tak czarna, jak 
unosz�cy si� nad ni� wielki gmach, rzucaj�cy długi cie�. 
Trudno było stwierdzi�, gdzie ko�czy si� budynek, a 
zaczyna woda. 

- Widzisz? - powiedział chłopak do Qui-Gona. - 
Nigdy nie przestan�. Młodzi to jedyna nadzieja tego 
�wiata. Wiem o m�dro�ci Jedi. Musisz przyzna�, �e na 
sza sprawa jest słuszna. Czy nie zasługujemy na to, by 
da� nam szans�? 

W jego złotych oczach błyszczał �arliwy zapał. Qui--Gon 
spojrzał na Obi-Wana. Zobaczył, �e chłopiec jest do gł�bi 
poruszony słowami Nielda. 

To go zmartwiło. Jedi mo�na chwyci� za serce, ale jego 
obowi�zkiem jest zachowa� bezstronno�� i spokój. Ta 
sytuacja była niezwykle skomplikowana i delikatna. Nie 
rozwi��� jej, je� li nie zachowaj� czystych umysłów. 
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Instynkt podpowiadał mu, �e lepiej nie opowiada� si� po 
�adnej ze stron. 

- Pozostawała jednak kwestia Tahl. Ratunek stanowił 
ich podstawowe zadanie. Nield obiecał im pomoc. Czy 
dotrzyma słowa? Wiem, gdzie trzymaj� Tahl - powiedział 
chłopak, 
zupełnie jakby czytał w jego my�lach. - Ona �yje. 

- Mo�esz nas tam zaprowadzi�? - zapytał Qui-Gon. 
- Cerasi mo�e - odparł Nield. - Dokładnie jej pilnuj�. 

Ale mam plan, który rozwi��e ten problem. Kiedy wy b�dzie- 
cie ratowa� Tahl, Młodzi rozpoczn� niespodziewany atak. 

- Nie mam pewno�ci, czy atak oka�e si� 
niespodziewany, skoro Melidzi wiedz�, �e Jedi s� na 
wolno�ci powiedział rycerz. - B�d� na to przygotowani. 

- Nie na atak ze strony Daanów. 
- Daanowie planuj� atak? - spytał Obi-Wan. 
- Nie - odpowiedział chłopak. - Ale Melidzi mog� 

pomy�le�, �e jest inaczej. Nasz plan zakłada ataki dy- 
wersyjne w obu sektorach. Melidzi pomy�l�, �e to natar- 
cie Daanów i wy�l� wszystkie siły do obrony. Daanowie 
zrobi� to samo. Obiecuj�, �e zapanuje chaos i zam�t. 
Wtedy mo�ecie i�� po Tahl. 

- Ale  nie  macie  broni - powiedział Obi-Wan. - 
W jaki sposób zamierzacie przeprowadzi� t� akcj�? 

- Mamy pewien plan - odparł tajemniczo Nield. - 
Prosimy was tylko, �eby�cie zostali w krypcie i unikali 
spotka� z Melidami. W tej chwili wsz�dzie was szukaj�. 
Lepiej, �eby byli zaj�ci tym zadaniem, a my we�miemy 
si� za nasz� robot�. 

- Widzicie, jak bardzo ułatwiamy wam spraw�? - 
spytała Cerasi. - Wy macie tylko nic nie robi�. 
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Zajmiemy si� dywersj� - ci�gn�ł chłopak. - A wy 
zajmiecie si� Tahl. Wiem, �e była powa�nie ranna. Po- 
trzebuje opieki medycznej. Niezadowolony Qui-Gon 
wpatrywał si� w wod�, �eby zyska� na czasie. Wiedział, �e 
Nield go szanta�uje. Musiał spełni� jego �yczenia, je�li 
chciał wykona� misj�. Został przechytrzony przez dziecko. 

Zauwa�ył, �e Obi-Wana bawi ta sytuacja. Po plecach 
znowu przeszedł mu dreszcz l�ku. 

Odwrócił si� do Nielda i Cerasi. 
- W porz�dku - powiedział. - B�dziemy czeka�, a� 

zaprowadzicie nas do Tahl.  Uratowanie jej to nasze 
podstawowe zadanie. Pó�niej musicie radzi� sobie 
sami. 
Pasuje? 

Chłopak u�miechn�ł si�. 
- Niczego wi�cej nam nie potrzeba. 
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ROZDZIAŁ 9 

Pod ziemi� rozpocz�ły si� przygotowania. Nield i 
Cerasi zebrali pozostałych Młodych i pogr��yli si� w 
rozmowie. Obi-Wan usiadł przy stole i obserwował ich w 
milczeniu. Determinacja na ich twarzach była znakiem, �e 
niezale�nie od wyniku, zarówno Daanów, jak i Melidów czeka 
o �wicie wielkie zaskoczenie. 

Qui-Gon przechadzał si� w drugim ko�cu pomieszczenia, 
okazuj�c niezwykłe zniecierpliwienie. 

- Je�li trzeba wam pomóc w opracowaniu strategii... 
- zacz�ł. 

Cerasi odwróciła si�. 
- Nie - powiedziała szorstko - Nie potrzebujemy 

pomocy. 
- Dodatkowa opinia mo�e zwi�kszy� nasze szans� - 

zasugerował cicho rycerz. 
Tym razem Cerasi si� nie odwróciła, a Nield nie ra-

czył nawet na niego spojrze�. 
- Nie chcemy, �eby� nam pomagał, Jedi - powie- 

działa dziewczyna jeszcze ostrzejszym tonem ni� po- 
przednio. Obi-Wan zerkn�ł na mistrza, ciekaw jego reakcji. 
Qui-Gon walczył z irytacj�. Jednak�e, cho� bywał impulsywny, 
nigdy nie był nachalny. Zdenerwowanie go opu�ciło, a na 
twarz powróciła zwykła maska spokoju. 

- Podawanie, id� zwiedzi� tunele - powiedział cicho. - 
Lepiej nie polega� w zupełno�ci na Młodych jako na 
przewodnikach. Zosta� tutaj. 
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Obi-Wan skin�ł głow�. Tym razem nie chciał towa-
rzyszy� mistrzowi. Wolał patrze�, jak Młodzi planuj� 
bitw�. 

Cerasi podzieliła ich na zespoły, którym przydzieliła 
poszczególne zadania. Pracowali nad prowizoryczn� broni�, 
składan� z zezłomowanych cz��ci. Najlepsz� broni�, jak� 
mieli, była proca strzelaj�ca laserowymi kulami. Mogły one 
razi� �ywe istoty tylko przy bezpo�rednim kontakcie, a przy 
uderzeniu w tward� powierzchni� wydawały d�wi�k 
przypominaj�cy strzał z miotacza. 

Przez całe popołudnie Obi-Wan próbował si� przyzwyczai� 
do stłumionego odgłosu eksplozji. Wojenne zabawki stanowiły 
nieodł�czny element dzieci�stwa, tak Melidów, jak i 
Daanów. Młodzi przerabiali je tak, by zwi�kszy� gło�no�� 
efektów d�wi�kowych. W pomieszczeniach przyległych do 
głównego tunelu pracowali nad korpusami pocisków, 
pakuj�c w nie kamyki i farb�. 
Cerasi majstrowała w rogu przy stercie proc, strugaj�c je 
ostrym no�em i sprawdzaj�c ich celno�� za pomoc� 
zwałkowanego kruchoplastu. Kulki kruchoplastu przecinały 
powietrze, trafiaj�c z zabójcz� celno�ci� we wci�� ten sam 
kamie�. Dziewczyna pracowała bez przerwy, bez 
wytchnienia. 

- Chciałbym pomóc - powiedział, podchodz�c bli- 
�ej. - Nie w kwestii strategii - dodał szybko. - Wiem, �e 
macie j� opanowan�. Ale mógłbym pomóc ci z tym. 

Cerasi odgarn�ła z twarzy pukiel włosów i u�miechn�ła 
si� lekko. - Chyba troch� za ostro potraktowałam twojego 
szefa, co? 

- On wcale nie jest moim szefem - odparł Obi-Wan. 
-W�ród Jedi panuj� inne układy. To raczej przewodnik. 

- Jasne. Skoro tak mówisz... Ale gdyby kto� mnie 
pytał, starszym zawsze wydaje si�, �e wszystko wiedz� 
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najlepiej. Tylko wchodz� nam w drog�. - Podała mu 
nó�. - Je�li potrafisz przystruga� je do takiej grubo�ci, 
jak te, sko�czymy robot� raz-dwa. 

Usiadł i zacz�ł przycina� no�em mi�kkie drewno. 
- Jak s�dzisz, jakie mamy jutro szans� na powodzenie? 
- Du�e - powiedziała z moc� dziewczyna. - Polega- 

my na wzajemnej nienawi�ci obu sektorów. Wszystko, 
co musimy zrobi�, to stworzy� iluzj� bitwy. Obie strony 
natychmiast zareaguj�. Nie b�d� zawraca� sobie głowy 
doniesieniami o ostrzale z miotaczy czy torped. W ka�- 
dej chwili spodziewaj� si� wybuchu walk. 

- Mo�e wasza bitwa to iluzja, ale niebezpiecze�stwo 
jest prawdziwe - zauwa�ył. - Jedni i drudzy maj� bro�. 

Pokr�ciła głow�. 
- Nie boj� si�. 

�wiadomo�� strachu mo�e stanowi� obron�, o ile 
ci� nie pora�a - odparł. Parskn�ła �miechem. 

- Czy to jedno z powiedzonek twojego szefa Jedi? 
Obi-Wan zaczerwienił si�. 
- Tak. l sam si� przekonałem, �e to prawda. �wia- 

domo�� własnego strachu to instynkt, dzi�ki któremu 
post�pujesz ostro�nie. Ka�dy, kto idzie do bitwy i mówi, 
�e si� nie boi, jest głupi. 

- Wi�c nazywaj mnie głupi�, Pada-Jedi - powie 
działa beznami�tnie dziewczyna. - Nie boj� si�. 

- Aha. - Jego ton był łagodny. - Ruszasz na pole 
chwały bez cienia strachu, pewna, �e ci paskudni wro- 
gowie przegraj�. 

Powtarzał puste przechwałki umarłych z Gmachów 
Pami�ci i Cerasi o tym wiedziała. Poczerwieniała, podobnie 
jak on przed chwil�. 
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- Znowu m�dro�� Jedi. To cud, �e �yjecie tak długo, 
skoro wytykacie ludziom głupstwa, które mówi� - po- 
wiedziała w ko�cu z półu�miechem. - Dobra, wiem, 
o co ci chodzi. Nie jestem lepsza ni� moi przodkowie. 
Maszeruj� na �lepo do bitwy, któr� przegramy. 

- Nie powiedziałem, �e przegracie. 
Zawahała si�, po raz pierwszy rozumiej�c dokładnie jego 

intencje. 
- Mo�e zaczn� czu� strach w dniu bitwy. Ale dzi� 

odczuwam tylko pełn� gotowo��. To pierwszy krok ku 
sprawiedliwo�ci. Nie mog� si� go doczeka�. Czy znasz 
jak�� m�dro�� na ten temat? 
Nie - przyznał. Cerasi nie przypominała nikogo 
z osób, które dotychczas poznał. - Sprawiedliwo�� to 
co�, o co warto walczy�. Gdybym w to nie wierzył, nie 
byłbym Jedi. 

Odło�yła swoj� proc�. 
- Przynale�no�� do Jedi  jest dla ciebie tak samo 

wa�na, jak dla mnie przynale�no�� do Młodych - stwier- 
dziła,   przygl�daj�c   mu   si�   kryształowymi,   zielonymi 
oczami. - Ró�nica polega chyba na tym, �e Młodzi nie 
maj�  �adnych   przewodników.   Sami   jeste�my 
swoimi przewodnikami. 

- Podj�cie podró�y, jak� jest szkolenie Jedi, to za- 
szczyt - odparł. Ale obawiał si�, �e jego słowa brzmi� 
słabo. Przyzwyczaił si� do ich wypowiadania i wierzył 
w nie całym sercem. Szkolenie Jedi było dla niego naj- 
wa�niejsze. Ale w ci�gu kilku godzin, sp�dzonych w�ród 
Młodych,  zobaczył zaanga�owanie,  które  bardzo go 
poruszyło, a zarazem wprowadziło zam�t w jego my�li. 

Oczywi�cie, zaanga�owanie przejawiali tak�e 
uczniowie Jedi w �wi�tyni. Ale u niektórych niemał� rol� 
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odgrywała te� duma. Stanowili elit�, wybrano ich do 
szkolenia spo�ród milionów. 

Yoda, gdy widział dum� u którego� z uczniów, 
potrafił j� uwypukli� i sprowadzi� wychowanka na wła�ciw� 
�cie�k�. Duma cz�sto podszyta była arogancj� i nie mogła 
mie� miejsca w duszy Jedi. Cz��� treningu obejmowała 
pokonanie dumy i zast�pienie jej pewno�ci� i pokor�. Moc 
rozwijała si� tylko w tych, którzy zdawali sobie spraw� ze 
swojego powi�zania ze wszystkimi formami �ycia. 
Tutaj, w podziemiach, Obi-Wan ujrzał czysto��, której 
wcze�niej do�wiadczał podczas rozmów z Yoda i ob-
serwacji Qui-Gona. Ta czysto�� kryła si� w ludziach 
równych mu wiekiem. Wcale si� o ni� nie starali. Po- 
prostu nosili j� w sobie. Mo�e dlatego, �e sprawa, w 
któr� wierzyli, nie była tylko abstrakcyjn� ide�. Zrodzona w 
bólu, płyn�ła w ich �yłach, wrosła w ich ko�ci. Poczuł, �e 
musi si� broni�, jakby Cerasi napadła na niego za jego 
po�wi�cenie si� �cie�ce Jedi. 

- Nield jest przywódc� Młodych - zwrócił jej uwag�. 
- Zatem tak�e ty masz szefa. 

- Nield najlepiej si� zna na strategii - powiedziała. 
- Kto� musiał nas zorganizowa�, inaczej Młodzi by si� 
rozpadli. 

- l kto� musi was kara�? - zapytał, przypominaj�c 
sobie, jak Nield niemal udusił tamtego chłopca. 

Zawahała si�. Jej głos złagodniał, gdy mówiła dalej. 
- Mo�e Nield wydaje ci si� surowy, ale musi tak po- 

st�powa�. Zanim jeszcze nauczyli�my si� chodzi�, kar- 
miono nas nienawi�ci�. Musimy by� twardzi, �eby j� wy- 
pleni�. Nasza wizja nowego �wiata przetrwa tylko wte- 
dy, kiedy zginie nienawi��. Musimy zapomnie� wszystko, 
czego nas uczono. Zacz�� od pocz�tku. Nield wie o tym 



05.Ucze� Jedi-Jude Watson-Obro�cy umarłych 

 53 

lepiej ni� ktokolwiek inny. Mo�e dlatego, �e miał ci��sze 
�ycie od pozostałych. 

- W jakim sensie? - spytał Obi-Wan. 
Dziewczyna westchn�ła. Odło�yła proc�, nad któr� 

pracowała. 
- Ostatni hologram, który wł�czył, ten z którego tak 
si� wy�miewał, to był jego ojciec. Poszedł na bój z jego 
trzema bra�mi. Wszyscy zgin�li. Nield miał wtedy pi�� lat. 
Miesi�c pó�niej jego matka poczyniła przygotowania, by wzi�� 
udział w nast�pnej wielkiej bitwie. Zostawiła go z kuzynk�, 
młod� dziewczyn�, która była dla niego jak siostra. Matka 
poszła walczy� i tak�e zgin�ła. Pó�niej Melidzi napadli na ich 
wiosk�. Dziewczyna uciekła z nim do Zehavy. Prze�ył kilka 
spokojnych lat, ale potem Daanowie zaatakowali melidzki 
sektor i jego kuzynka musiała i�� na wojn�. Miała 
siedemna�cie lat, była zatem wystarczaj�co du�a. Ona te� 
zgin�ła. Nield został na ulicy i musiał sam o siebie 
zadba�. Miał osiem lat. Niektórzy próbowali si� nim 
zaopiekowa�. Nie zgodził si� z nikim mieszka�, ale kiedy 
musiał, korzystał ze schronienia i �ywno�ci. Nie chciał by� 
wi�cej od nikogo zale�ny. Czy mo�na go wini�? 

Obi-Wan wyobraził sobie ludzi, którzy kochali NieIda. 
Wszyscy zgin�li, jeden po drugim. 

- Nie - powiedział. - Wcale go nie winie. 
Westchn�ła. 
- Widzisz, wychowano mnie w prze�wiadczeniu, �e 

Daanowie to bestie, a nie ludzie. Nield to pierwszy Da- 
an, jakiego poznałam. To wła�nie on poł�czył daa�skie 
i melidzkie sieroty. Chodził po domach dziecka i zbierał 
je, obiecuj�c wolno�� i pokój. A pó�niej im je dawał. 
Gdyby zostały, musiałyby słu�y�. 

- Słu�y�? - Obi-Wan zmarszczył czoło. 
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Obie strony wykorzystuj� sieroty do pracy w fabry- 
kach i jako poborowych - powiedziała oboj�tnie Cera- 
si. - Po osi�gni�ciu odpowiedniego wieku wszystkie al- 
bo pracuj�, albo walcz�. Łatwo je znale�� w miejskich 
domach  dziecka.  W mniejszych   miasteczkach   i wioskach 
dzieci po prostu uciekaj�. 

- Dok�d? 
�ci�gn�ła brwi. 

- W�druj� i zbieraj� �mieci. Za murami miast �yj� 
całe dzieci�ce plemiona. Nield ci��ko pracował, �eby je 
tak�e zorganizowa�. Utrzymuj� kontakt dzi�ki kradzio- 
nym komunikatorom. Nie chc� wojny. - Odwróciła si� 
do niego. - Pytasz, jakie mamy szans� i wiem, �e ju� ci 
odpowiedziałam. Ale szczerze mówi�c, nie jestem na- 
wet w stanie o nich my�le�. Wygramy, bo po prostu mu- 
simy. Nasz �wiat zamienia si� w pustkowie. Tylko my 
mo�emy to powstrzyma�. 

Skin�ł głow�. Zaczynał j� rozumie�. Widział, �e za jej 
szorstkim sposobem bycia kryj� si� gł�bokie uczucia. 

- Mogliby�my jednak skorzysta� z waszej pomocy - 
ci�gn�ła. - Macie powi�zania z Rad� Jedi, a oni z Cor- 
suscant.  Mo�ecie pokaza� całej  galaktyce, �e  nasza 
sprawa jest słuszna. Poparcie Jedi bardzo wiele znaczy. 

- Nie mog� obieca� ci poparcia Jedi - powiedział 
cicho. Przykrył jej dłonie swoimi, zaskakuj�c tym gestem 
sam siebie. - Mog� obieca� tylko moje. 

Spojrzała na niego z błyskiem w oczach. 
- Dlaczego nie pójdziesz jutro z Nieldem i ze mn�? 

Organizujemy pierwszy atak na terytorium Daanów. 
Obi-Wan zawahał si�. Jako ucze� Jedi złamie zasady, 

je�li zgodzi si� na to bez pozwolenia Qui-Gona. Ale 
gdyby o nie poprosił, mistrz niemal na pewno by odmówił. 
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 l tak złamał ju� zasady, kiedy obiecał Cerasi, �e 
poprze jej wysiłki. To zobowi�zanie mogło si� kłóci� 
z powierzon� mu misj�. Ale nie mógł si� powstrzyma�. 
Sprawa Młodych trafiła mu wprost do serca. Jako Jedi 
nie walczył dla własnej rodziny, ojczystej planety 
czy swojego ludu. Yoda, Rada i Qui-Gon decydowali, o 
co powinien walczy�. 

Cerasi i Nield sami okre�lili sobie cele. Obi-Wan po-
czuł ukłucie zazdro�ci. Sp�dził ju� tyle czasu ze starszymi 
od siebie. Tak cz�sto słuchał ich m�drych rad. Teraz 
proponowano mu udział w czym� zupełnie innym. 
Mógł sta� si� cz��ci� społeczno�ci - nie zdawał sobie 
sprawy, jak bardzo brakuje mu towarzystwa 
rówie�ników. 

Dziewczyna miała ciepłe r�ce. Jej palce były smukłe i 
delikatne. Nagle oplotły mu dło� i zacisn�ły si�. 
Poczuł ich sił�. 

- Pójdziesz? - spytała. 
- Tak - odparł. - Pójd�. 
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ROZDZIAŁ 10 
 
 
 

W nocy Młodzi rozło�yli na grobach materace do 
spania. Qui-Gon znalazł sobie kawałek miejsca przy 
wej�ciu do jednego z tuneli, gdzie powietrze było 
�wie�sze. 

Obi-Wan podszedł do niego z zakłopotaniem. 
- Nield i Cerasi poprosili, �ebym spał u nich - po- 

wiedział. - Pilnuj� młodszych dzieci. 
Mistrz posłał mu pełne niedowierzania spojrzenie, 

ale skin�ł głow�. 
- �pij dobrze, Podawanie. 
Obi-Wan wzi�ł materac, po czym wrócił do Nielda i 

Cerasi. Spali poza krypt�, w niewielkim przedsionku. 
Kiedy wszedł, Nield przyło�ył palec do ust. 

- Dzieci �pi� - szepn�ł. - My te� powinni�my spa�. 
Jutro musimy by� wypocz�ci. - Poło�ył mu r�k� na ra- 
mieniu. - Cerasi mówiła mi, �e chcesz si� do nas przy- 
ł�czy�. To dla mnie zaszczyt. 

To ja czuj� si� zaszczycony, �e wam pomagam - 
odpowiedział. Uło�ył si� obok nich na podłodze. S�dził, �e 
nie zdoła zmru�y� oka, ale ciche oddechy dzieci w ko�cu go 
u�piły. 

Kiedy si� obudził, trudno mu było okre�li� godzin�. Cerasi 
podniosła si� i pochyliła nad Nieldem, by dotkn�� jego 
ramienia. Ju� nie spał, wi�c wstał natychmiast. 
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Wstał tak�e Obi-Wan. Był gotów. Nie zachowywał si� jak 
Jedi, ale jak normalny człowiek - jak przyjaciel. Wzi�ł miecz 
�wietlny i proc�, któr� dziewczyna dała mu poprzedniego 
wieczora. Bezpo�rednie przej�cie wiodło z przedsionka prosto 
do tunelu, prowadz�cego na terytorium Daanów. Qui-Gon 
nie zobaczy, �e jego ucze� wychodzi. 

Obi-Wan wiedział, �e powinien poprosi� o pozwolenie, nie 
miał jednak poj�cia, jak bardzo mistrz si� zezło�ci, gdy si� 
zorientuje, �e go nie ma. W ko�cu sam proponował pomoc 
w opracowaniu strategii. 

Ucze� Jedi cieszył si�, �e podj�ł tak� decyzj�, gdy 
przemierzali wyludnione ulice Zewn�trznego Kr�gu, 
kontrolowanego przez Daanów. Cała trójka szła jak jeden 
oddział w mro�nym porannym powietrzu. Kroczyli mi�kko, nie 
wydaj�c niemal �adnego d�wi�ku. Młodzi okre�lili ju� swoje 
pierwsze cele. 

Wspi�li si� po rynnie na dach jednego z budynków. Mo�na 
st�d było dostrzec sło�ce - raczej złudzenie skupionego �wiatła 
ni� rzeczywiste �ródło promieni. 

- Nie cierpi� wszystkich budzi� - powiedział Nield, błyskaj�c 
u�miechem. - l tak powinni ju� wsta� - odparła Cerasi, 
podnosz�c miniwyrzutni� rakiet. - Jestem gotowa. 

Obi-Wan przyczepił sobie do paska ró�ne pociski. Teraz 
wetkn�ł jeden z nich do wyrzutni. We wszystkich umieszczono 
niewielkie wzmacniacze, dzi�ki którym przy trafieniu miały 
wydawa� d�wi�k eksplozji prawdziwej rakiety protonowej. 
Cerasi i Nield wybrali ulic�, na której echo spot�guje ten 
odgłos. 

- Zaczynamy - odezwał si� Obi-Wan. 
Dziewczyna wycelowała w opuszczony budynek po drugiej 
stronie ulicy. Odpaliła. 

Gło�no�� wybuchu ich zaskoczyła. 
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- Słyszycie?   Udało   si�!   -   krzykn�ł   rado�nie 
Nield. 

Wzi�ł laserow� kul� i wystrzelił j� z procy w �cian� 
naprzeciwko. Rozległo si� „ping ping ping" - charakterystyczny 
d�wi�k salwy z miotacza. Obi-Wan szybko załadował do 
wyrzutni nast�pn� rakiet�, a Cerasi odpaliła. „Błam!" odbiło 
si� od budynków poni�ej. 

Nield dalej strzelał z procy laserowymi kulami, Obi-Wan 
poszedł za jego przykładem. Szybko wystrzeliwali kul� za kul�. 
Echo salw z miotacza rozlegało si� wzdłu� całej ulicy. W 
drzwiach poni�ej pojawiła si� jaka� posta� i spojrzała szybko w 
dwie strony. Chłopcy zasypywali deszczem kuł �cian� 
opuszczonego budynku, �eby nikt nie zobaczył trafie�. 

„Trzask! Trzask! Trzask!" - uderzały w tward� po-
wierzchnie, wydaj�c jeszcze gło�niejszy d�wi�k. Daan 
błyskawicznie cofn�ł si� do wn�trza budynku. - Ogłosi alarm 
–powiedział Nield - Załatwione.Chod�my. 

Skacz�c z dachu na dach, przedostali si� na inn� ulic�. 
Powtórzyli cał� procedur� i ruszyli dalej. Biegli i strzelali 
kulami na o�lep, podczas gdy Cerasi odpalała rakiety tam, 
gdzie odgłos eksplozji dawał najwi�ksze echo. Przebiegaj�c 
na kolejne budynki, starali si� mija� barykady, które miały 
zatrzyma� pojazdy wojska. Przy posterunkach przenosili salwy 
fałszywej broni nad głowami stra�ników, którzy zajmowali 
pozycje obronne i obserwowali puste ulice przez 
podczerwone elektrolornetki, szukaj�c niewidocznych 
napastników. 

Sło�ce wznosiło si� coraz wy�ej, a nad miastem zacz�ło 
rozlega� si� wycie syren. Nield odwrócił si� do pozostałej 
dwójki. Promienie wschodu odbijały si� czerwieni� od jego 
ciemnych włosów. 

- A teraz do kwatery głównej. 
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Obi-Wana ogarn�ło podniecenie. Podst�p, obmy�lony 
przez Młodych, przypominał gr�. Ale teraz rozgrywka 
wkraczała w najpowa�niejsz� faz�. Ostrzelanie wojskowego 
celu, nawet z nieprawdziwej broni, było niebezpieczne. 

Nield prowadził ich po dachach do kwatery głównej 
Daanów. Z budynku po drugiej stronie ulicy młody Jedi widział 
�ołnierzy, biegn�cych do �migaczy, uzbrojonych w miotacze i 
wyrzutnie torped. Spieszyli si�, by zbada� przyczyn� 
ogłoszonych alarmów. 

- Na razie dobrze nam idzie - wydyszała Cerasi. - 
W pobli�u nie b�dzie zbyt wielu �ołnierzy. Czekała ich 
najtrudniejsza cz��� akcji. Nie b�d� strzela� do domów, 
pełnych �pi�cych cywilów. Wojsko zareaguje natychmiast. 
Jednak Nield zauwa�ył, �e je�li armia nie uwierzy w atak, plan 
si� nie powiedzie. Ale je�li �ołnierze stwierdz�, �e tak�e 
znajduj� si� pod ostrzałem, to nie wezm� go za oderwane 
akcje snajperów, ale za atak na du�� skal�. 

Inne grupy Młodych powinny ruszy� do poszczególnych 
dzielnic, zajmowanych przez Daanów i Melidów, by 
rozpocz�� działania jednocze�nie z atakiem na kwater� 
główn�. 

Zaczekali, a� �migacze z �ołnierzami wystartuj�. Dwaj 
stra�nicy stali na zewn�trz, kryj�c si� za przezroczystymi, 
pancernymi tarczami. Cerasi załadowała wyrzutni�, a chłopcy 
przygotowali proce z laserowymi kulami. Dziewczyna 
szeptem policzyła do trzech i na ten sygnał otworzyli ogie�. 

Kule trafiły w budynek, rozbrzmiewaj�c d�wi�kiem 
strzałów z miotaczy. Eksplodowała rakieta. Wszyscy troje 
ponownie załadowali i wystrzelili, po czym opadli na dłonie i 
kolana, szybko podczołgali si� do kraw�dzi dachu i 
przeskoczyli na s�siedni dom. Odpalili kolejn� salw�. 



05.Ucze� Jedi-Jude Watson-Obro�cy umarłych 

 60 


ołnierze zacz�li wybiega� z budynku w pełnych zbrojach z 
plastoidu i z miotaczami w r�kach. Elektrolornetki były 
wycelowane w ulice i domy powy�ej. Na okna i drzwi z 
hurgotem opuszczono pancerne płyty. Syrena wyła 
ponaglaj�co. 
ołnierze ruszyli w dół ulicy. �migacze uniosły 
si� w gór�, by zapewni� im wsparcie wracało ju� do normy. 
Nie chciał nawet wyobra�a� sobie reakcji Qui-Gona na wie��, 
�e został pojmany przez Daanów. 

- Sprytne posuni�cie. Wł�czyłe� miecz i powiedzia- 
łe�, �e to zabawka - powiedział Nield. - Na szcz��cie 
byli za głupi, �eby si� domy�li�, �e jeste� Jedi. 

Cerasi popatrzyła na niego. 
- Mam wra�enie, �e Obi-Wan był gotów go u�y�. 
Chłopak u�miechn�ł si� szeroko. 
- A ja mam wra�enie, �e przy nim nie mamy si� 

czego ba�. 
Cała trójka roze�miała si� z ulg�. Ucze� Jedi poczuł jaki� 

impuls, przebiegaj�cy pomi�dzy dwojgiem Młodych a 
nim samym. Cho� wci�� był w niebezpiecze�stwie, nigdy nie 
czuł si� taki wolny, jak teraz. 
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ROZDZIAŁ 11 
 
 
 
 

Oui-Gon usiadł w cieniu, obserwuj�c pospieszne działania 
Młodych, wpadaj�cych do krypty po amunicj� i p�dz�cych 
z powrotem na ulice powy�ej. Co� obudziło go przed �witem, 
delikatny szmer jakiego� ruchu. Widział, jak Obi-Wan wychodzi 
z Cerasi i Nieldem. Nie przeszkodził swojemu Padawanowi. 

Łatwo byłoby zast�pi� mu drog�. Fala gniewu spłyn�ła na 
Qui-Gona, chciał stawi� czoło chłopcu. Obi-Wan nie miał 
prawa wyrusza� bez pozwolenia. Zawiódł zaufanie mistrza. Był 
to drobny, ale bolesny zawód. 

Nie osi�gn�li jeszcze doskonałej wspólnoty my�li mi�dzy 
mistrzem i Padawanem. Znajdowali si� na pocz�tku długiej 
podró�y, post�pili dopiero kilka kroków. Czasami wyst�powały 
mi�dzy nimi spory i nieporozumienia. Ale nigdy wcze�niej 
Obi-Wan niczego przed nim celowo nie ukrywał. 
Z pewno�ci� obawiał si�, �e Oui-Gon go nie pu�ci. Miał racj�. 
Mistrz wierzył, �e Młodzi szczerze pragn� pokoju, nie wiedział 
jednak, czy zachowaj� swoje dobre intencje, gdy zyskaj� 
jak�kolwiek władz�.  Dostrzegał w nich wiele gniewu. 
Jego ucze� widział tylko pasj�. 

W ko�cu Nield, Cerasi i Obi-Wan wrócili. Jedi wydał z 
siebie westchnienie ulgi. Zaczynał ju� si� niepokoi�. 

- Czas na faz� drug� - odezwał si� Nield, kiedy we 
szli do krypty. - Ruszamy do magazynów broni obu 
stron. 

- A co z Tahl? - zapytał Qui-Gon. 
- Cerasi was do niej zaprowadzi - odparł chłopak. 

- Deila? 
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Wysoka, szczupła dziewczyna przerwała ładowanie 
pocisków do sakw, wisz�cych u jej pasa. 

- Tak? 
- Co słycha� u Melidów? 
U�miechn�ła si�. 
- Chaos.  Wydaje  im  si�,  �e  Daanowie  kryj� si� 

wsz�dzie, nawet w szafach. 
- Dobrze. - Nield  odwrócił si� do Qui-Gona. - 

Dzi�ki zamieszaniu powinni�cie si� prze�lizgn��. Cerasi 
was poprowadzi, ale musicie uratowa� Tahl na własn� 
r�k�. 

- W porz�dku - zgodził si� Jedi. Nie chciał nara�a� 
dziewczyny na niebezpiecze�stwo. 

Obi-Wan unikał spojrzenia swojego mistrza, gdy obaj 
ruszyli za Cerasi w�skim tunelem. Qui-Gon zdusił w sobie 
gniew. Nie zamierzał spiera� si� z uczniem z powodu 
jego potajemnego wyj�cia. Jeszcze nie. Skierował my�li 
na czekaj�ce ich zadanie. Musiał teraz skoncentrowa� si� 
na Tahl. Dziewczyna prowadziła ich przez labirynt 
korytarzy, a� w ko�cu stan�li pod kratk� odpływow�. 
Prze�wiecało przez ni� bladoszare �wiatło. 

- Jeste�my pod budynkiem, w którym j� trzymaj� - 
wyszeptała. - T�dy dostaniecie si� na ni�szy poziom woj- 
skowych baraków. Tahl jest w pomieszczeniu za 
trzecimi drzwiami po prawej. Stoj� tam stra�nicy, ale 
jest ich pewnie mniej ni� wcze�niej. Teraz ka�dy 
�ołnierz przyda si� na ulicach. 

- A ilu było ich wcze�niej? - zapytał Qui-Gon pół 
głosem. 

- Kiepska sprawa - odparła Cerasi ponuro. - Pilnu- 
je jej tylko dwóch stra�ników, ale zaraz za rogiem znaj- 
duj� si� kwatery, w których �ołnierze jedz� i �pi�. Dlate- 
go zawsze si� tam kr�c�. Z tego powodu pomy�leli�my 
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z Nieldem, �e nasza akcja dywersyjna b�dzie wam na 
r�k�. - Wyci�gn�ła r�k� w gór�. - Odpływ prowadzi 
prosto do magazynu zbo�a, wi�c mo�ecie si� wspi�� 
niezauwa�eni. 

- Dzi�kujemy - powiedział cicho Mistrz Jedi. - Sami 
trafimy z powrotem. 

Ale kiedy Qui-Gon i Obi-Wan wypełzli na podłog� 
niewielkiego pomieszczenia, pełnego worków ze zbo�em, 
głowa dziewczyny wyłoniła si� za nimi z odpływu. 

- My�lałem, �e wracasz - szepn�ł Padawan. 
U�miechn�ła si�. 
Co� mi mówi, �e przyda wam si� moja pomoc. - 

Wyci�gn�ła proc�. - Mały sabota� mo�e okaza� si� 
nieodzowny. Chłopak odpowiedział jej u�miechem, ale 
mistrz zmarszczył brwi. 

- Nie chc� nara�a� ci� na niebezpiecze�stwo. Tego 
nie było w umowie. Nield powiedział... 

- Sama podejmuj� decyzje - przerwała mu. - Pro- 
ponuj� wam pomoc. Znam ten budynek. Przyjmujecie 
propozycj� czy nie? - Wyzywaj�co uniosła podbródek, 
wlepiaj�c w Qui-Gona spojrzenie przejrzystych oczu. 

- W porz�dku - odparł. - Ale je� l i Obi-Wan i ja 
wpadniemy w tarapaty, oddalisz si�. Obiecujesz? 

- Obiecuj� - przytakn�ła. 
Mistrz uchylił lekko drzwi i rozejrzał si� przez 

szpar�. Wzdłu� długiego holu ci�gn�ł si� rz�d ci��kich 
metalowych drzwi. Jaki� �ołnierz przebiegł przez korytarz i 
znikn�ł za zakr�tem. Dwaj inni stali na stra�y jednych drzwi. 
To tam przetrzymywali Tahl. 

ołnierz ruszył szybko w ich stron�. Qui-Gon cofn�ł si�, 

wci�� jednak wygl�daj�c przez drzwi. 
- Wracasz na zewn�trz? - spytał jeden z nich. 
- Mamy inwazj� na karku - odparł tamten szorstko. 
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- Wła�nie dostałem meldunek o ataku dwa bloki st�d. 
Musz� znale�� mój oddział. 

Stra�nicy wymienili nerwowe spojrzenia. 
- Siedzimy tu jak te kołki - warkn�ł pierwszy z nich. 

 -  Powinni�my walczy�.  Nasza słu�ba to strata czasu. 
Nawet je�li to Jedi, jest przecie� zbyt słaba, by stanowi� 
zagro�enie. 

- Ju� po niej - odpowiedział drugi. - To nie potrwa 
długo. W Qui-Gonie wezbrała w�ciekło��, a z ni� ból. Nie-
mo�liwe, by było za pó�no. Opanował gniew i wezwał Moc. 
Wiedział, �e Obi-Wan czyni to samo, bowiem Moc nagle 
objawiła sw� obecno�� w pomieszczeniu, pulsuj�c wokół 
nich. 

- Qui-Gonie - szepn�ła Cerasi. - Mam pomysł. Wy- 
słuchasz mnie? 

- A mam wybór? - odpowiedział pytaniem mistrz. 
Dziewczyna podeszła bli�ej i szeptem opowiedziała 

mu na ucho swój plan. 
- W porz�dku - powiedział. - Ale potem nas zosta- 

wisz. Zgoda? 
Skin�ła głow�. Nast�pnie otworzyła drzwi i wy�lizgn�ła 

si� na zewn�trz. 
Stra�nicy zauwa�yli j� dopiero po chwili. Ruszyła 

szybko w ich stron� z nawiedzonym wyrazem twarzy. 
- Stój! - krzykn�ł jeden z nich. 
- Co? - spytała oszołomionym tonem. Szła dalej. 
- Stój, bo strzelam! - ostrzegł tamten. 
Zatrzymała si�. Splotła dłonie. 
- Ale tu jest mój ojciec! Musz� si� z nim zobaczy�! 
- Kim jest twój ojciec? 
Cerasi wyprostowała si�. 
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- To Wehutti, wielki bohater. Chc� mu powiedzie�, 
�e ciocia Sonie nie �yje. Zgin�ła od granatu protonowe- 
go nikczemnych Daanów. Niech mnie pan przepu�ci! 

- Jeste� córk� Wehuttiego? 
Tak. Mam tu identyfikator. - Dziewczyna pokazała 

stra�nikom swoj� melidzk� kart�. Jeden z �ołnierzy wzi�ł j� 
i wsun�ł do czytnika. Gdy j� oddawał, mówił znacznie 
milszym tonem. 

- Nie widziałem go tutaj. Pewnie jest gdzie� na ulicy. 
Mamy przecie� inwazj�. 

- My�li pan, �e nie wiem? - krzykn�ła. - Daanowie 
dom po domu zajmuj� centrum! B�d� tu w kilka minut. 
Musz� spotka� si� z ojcem! Powiedział, �e tu go znajd�, 
gdybym go potrzebowała. Obiecał! - Jej głos dr�ał. 
Krucha postura i wibruj�cy ton sprawiały, �e wydawała 
si� młodsza, ni� była w istocie. 

Stra�nicy wymienili szybkie spojrzenia. 
- W porz�dku. Ale pó�niej zwiewaj i szukaj schro- 

nienia - powiedział ten drugi. 
Cerasi pop�dziła przez hol i skr�ciła. Min�ła jedna chwila, 

potem nast�pna. Qui-Gon cierpliwie czekał. Ufał 
dziewczynie. Potrzebowała czasu, �eby obej�� stra�ników. 

Nagle z przeciwnej strony korytarza rozległ si� strzał z 
miotacza. 
ołnierze popatrzyli na siebie. 

- Daanowie! - sykn�ł jeden z nich. - Miała racj�! 
Atakuj�! 

Zanim zd��yli si� odwróci� i zareagowa�, Qui-Gon 
wypadł na korytarz z mieczem �wietlnym w dłoni. Obi-Wan 
biegł u jego boku. 

Na ich widok stra�nicy wystrzelili z miotaczy. Było ju� jednak 
za pó�no. Jedi odbili salw� za pomoc� mieczy, nie zwalniaj�c 
przy tym kroku. 



05.Ucze� Jedi-Jude Watson-Obro�cy umarłych 

 66 

Poruszali si� w doskonałej harmonii. Ostatnie kilka metrów, 
które dzieliły ich od �ołnierzy, pokonali skacz�c stopami do 
przodu. Pot��ne kopniaki dosi�gły klatek piersiowych ich 
przeciwników, którzy run�li do tyłu. Bro� wypadła im z r�k. 

- Osłaniaj mnie - szorstko poinstruował Obi-Wana 
mistrz. Ruszył do drzwi. Gdy zacz�ł manipulowa� mie- 
czem przy zamku, stra�nicy ockn�li si� i si�gn�li do pa- 
sków po elektroparalizatory. 

Padawan nie czekał, a� powstan�. Przeskoczył nad nimi, 
�eby musieli si� obróci�. Kopni�ciem wytr�cił bro� z r�ki 
pierwszego, machaj�c �wietln� kling� w stron� drugiego. 

ołnierz zawył i rzucił paralizator. 

- Nie rusza� si� - ostrzegł Obi-Wan, trzymaj�c im 
miecz nad głowami. 

Zamek pu�cił i Qui-Gon pchn�ł drzwi. Zatrzymał si�, 
przera�ony wygl�dem Tahl. Razem przeszli szkolenie 
w �wi�tyni. Zawsze była pi�kn�, wysok� kobiet� z planety 
Noori, o złoto-zielonych oczach i ciemnej, miodowej cerze. 

Teraz zdawała si� chuda i skrajnie wyczerpana. Jej pi�kn� 
skór� znaczyła biała blizna, biegn�ca od jednego oka i 
zakrzywiona wokół podbródka. Drugie oko przykrywała 
opaska. 

- Tahl - odezwał si�, opanowuj�c dr�enie głosu. - 
To ja, Qui-Gon. 

- Ach, nareszcie ratunek - powiedziała grzecznym, 
lecz zarazem drwi�cym tonem, który zawsze wywoływał 
u niego u�miech. - Wygl�dam a� tak �le? 

- Wtedy zdał sobie spraw�, �e ona nie widzi. Była 
wyn�dzniała i okaleczona. Wygl�dasz pi�knie, jak zawsze - 
powiedział. 

- - Ale czy mo�esz troch� poczeka� na komplementy? 
W tej chwili mam pełne r�ce roboty. 

- Chyba jestem troch� słaba - przyznała. 
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- Ponios� ci� - wzi�ł j� w ramiona i uniósł w gór�. 
Wydawała mu si� lekka jak dziecko. - Czy mo�esz zła- 
pa� mnie za szyj�? 

Poczuł, �e kiwa głow�. Dło�mi oplotła mu kark. 
- Zabierz mnie st�d - poprosiła. - W kantynie Hut- 

tów karmili mnie lepiej. 
W tym momencie do uszu Jedi dobiegł d�wi�k, którego 

miał nadziej� nie usłysze�: szybka seria z miotacza. Nadeszły 
posiłki. Obi-Wan miał kłopoty. Czas si� sko�czył. 

Ostro�nie ruszył w kierunku drzwi. Wyjrzał na zewn�trz. 
Sze�ciu �ołnierzy wypadło z kwater i ostrzeliwało 

Podawana z ko�ca holu. Chłopiec otworzył na o�cie� któ-
re� drzwi, u�ywaj�c ich jak tarczy. Tamci podali bro� 
stra�nikom na podłodze, razem walczyło wi�c ju� o�miu 
�ołnierzy. 

- Co tam? - zapytała Tahl. 
- Na razie o�miu - odrzekł Qui-Gon. - Mo�liwe, �e 

nadchodz� nast�pni. 
- To dla ciebie bułka z masłem - powiedziała sła- 

bym głosem. 
- Sam chciałem to powiedzie�. 
Strzały z miotaczy odbijały si� od drzwi, za którymi 

przycupn�ł Obi-Wan. Zorientował si�, �e s� opancerzone. 
Mogli to wykorzysta�. Mistrz otworzył tak�e swoje drzwi na 
o�cie� i stan�ł za nimi, przeprowadzaj�c w my�li szybkie 
kalkulacje. Padawan trzymał dot�d �ołnierzy na dystans, 
co jaki� czas odbijaj�c w ich stron� salwy za pomoc� 
miecza. Ale wkrótce tamci zorientuj� si�, �e sam nie jest 
uzbrojony w miotacz. A wtedy rzuc� si� na niego. 

Qui-Gon spojrzał na ucznia. Nadeszła pora, by znów 
przej�� do ofensywy. Nie mógł jednak nara�a� Tahl, a 
słabo�� nie pozwalała jej chodzi�. Znale�li si� w pułapce. 
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Nie zostawi Tahl. Nie chciał nawet kła�� jej z powrotem na 
podłodze. Ryzyko rozdzielenia wydawało mu si� zbyt du�e. 

- Zostaw mnie - powiedziała cicho. - Nie skrzywdz� 
mnie bardziej, ni� ju� to zrobili. Nie pozwól, �eby złapa- 
li tak�e ciebie. 

- Troch� wi�cej wiary, dobrze? - odparł grzecznie. 
Nagle z drugiej strony holu odezwały si� strzały. Byli 

teraz otoczeni! 
Ale po chwili Jedi zorientował si�, �e miotacze celowały 

w �ołnierzy. Albo, pomy�lał po chwili, co�, co brzmiało jak 
miotacze. Cerasi złamała obietnic� i nie opu�ciła ich po 
wykonaniu swojego zadania. 

ołnierze skryli si� za rogiem. Qui-Gon rzucił okiem na 

drugi koniec korytarza. Zdołał dostrzec dziewczyn�, która 
wystrzeliła nast�pn� laserow� kul�. Ta uderzyła w �cian� 
i rozległ si� odgłos salwy z miotacza. 
Tamci strzelali teraz na o�lep, nie chcieli bowiem wy-
stawia� si� na cel. Obi-Wan wyszedł zza drzwi. Bez trudu 
odbijał mieczem wizgaj�ce chaotycznie wi�zki energi i.  
Qui-Gon jedn� r�k� przycisn� ł  Tahl do piersi i uniósł 
swój miecz, �eby parowa� te strzały, których nie zdoła 
dosi�gn�� jego ucze�. Razem zacz�li cofa� si� w 
kierunku magazynu. 

Po drodze Obi-Wan otwierał kolejne drzwi, które za-
trzymywały cz��� ognia. 
ołnierze prowadzili nieustanny 
ostrzał, ale Cerasi równie szybko wystrzeliwała laserowe 
kule, byli wi�c przekonani, �e to prawdziwy atak. 

W ko�cu mistrz i Padawan dotarli do bezpiecznego 
magazynu. Dziewczyna skoczyła naprzód. 

- Szybciej - pop�dziła ich. - Zaczyna mi brakowa� 
amunicji. 
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Strzelała dalej, gdy tymczasem Obi-Wan odsun�ł krat�. 
Qui-Gon, z uwieszon� u szyi Tahl, zsun�ł si� ci��ko do 
tunelu, pomagaj�c sobie jedn� r�k�. 

- Teraz! - krzykn�ł ucze� Jedi. 
Cerasi szybko zeskoczyła przez odpływ. Obi-Wan 

w�lizgn�ł si� za ni� i umie�cił krat� na miejscu. 
- Dzi�kuj�, Cerasi - przemówił cicho Qui-Gon. - 

Udało nam si� tylko dzi�ki twojej odwadze. 
- Obi-Wan pomógł nam dzi� rano - odparła dziew- 

czyna niedbale, jakby ryzykowanie �yciem było dla niej 
niczym. - Przysługa za przysług�. 

- Sk�d ci przyszło do głowy, �eby udawa� córk� We- 
huttiego? - zapytał Padawan, kiedy wracali do krypty. 

- Bo ni� jestem - usłyszał w odpowiedzi. 
- Ale mówiła�, �e twój ojciec nie �yje - zauwa�ył. 
Dla mnie nie �yje - odrzekła z wzruszeniem ramion. 

- Ale czasami si� przydaje. Jak wi�kszo�� starszych. 
Odwróciła si� przez rami� i posłała mu u�miech. Oczy 
Obi-Wana błysn�ły w odpowiedzi. 

Qui-Gon zauwa�ył, �e wi�� mi�dzy nimi stała si� 
gł�bsza. Byli sobie bliscy, porozumiewali si� bez słów. 
Poł�czyła ich wspólna przygoda, któr� prze�yli tego 
ranka. Poczuł, jak spływa z niego gniew. Przypuszczał, �e 
uczniowi czasem doskwiera samotno��, gdy musi towa-
rzyszy� komu� starszemu od siebie. Dobrze, �e znalazł 
sobie kole�ank� w swoim wieku. 
Tylko dlaczego w mistrzu budziło to taki niepokój? 
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ROZDZIAŁ 12 
 

Oui-Gon uło�ył Tahl na legowisku z materacy i koców. 
Młodzi nie mieli niczego lepszego. Stał nad ni� przez 
chwil�. Była bardzo zm�czona po krótkiej bitwie, wi�c 
zasn�ła niemal natychmiast. Wyczuwał strz�pki jej �ywej 
Mocy - ale tylko strz�pki. Nie wiedziała, w jaki sposób 
odniosła obra�enia. Pami�tała, �e schwytano j� podczas 
walki, ale wspomnienia o tym, jak została ranna i 
o�lepiona, znikn�ły. 

Mistrz Jedi usiadł, oparł si� o �cian� i pogr��ył w my-
�lach. Zako�czyli misj�. Musieli tylko poczeka�, a� bitwa 
zga�nie. Cerasi zapewniała, �e potrafi wyprowadzi� ich z 
miasta bez nara�ania Tahl na niebezpiecze�stwo. Zawiezie 
j� z powrotem na Coruscant, w nadziei, �e sztuka leczenia 
Jedi przywróci jej sił�, któr� tak dobrze pami�tał. 

Wiedział, �e pozostawi za sob� planet� pogr��on� w 
chaosie. Dzieci, które walcz� o jej ocalenie. Dorosłych, 
zapami�tałych w konflikcie, gotowych po�wi�ci� dla sprawy 
cał� ludno��. A jednak musiał opu�ci� ten �wiat. Jego 
zadanie polegało na przywiezieniu Tahl. Pó�niej poprosi 
Yod� o pozwolenie na powrót tutaj. A mistrz zapewne go 
nie udzieli. Jedi nie mieszali si� w wewn�trzne sprawy pla-
net, chyba, �e tego od nich za��dano. Czynili to tylko w 
wyj�tkowych przypadkach, kiedy jeden �wiat stanowił 
zagro�enie dla pokoju i bezpiecze�stwa innych. Mieszka�cy 
Melidy/Daan walczyli mi�dzy sob� i niszczyli jedynie własn� 
planet�. 
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Obi-Wan zapytał, czy mo�e wyj�� z Cerasi na po-
wierzchni�. Oui-Gon dał mu pozwolenie. Wiedział, �e gdy 
powie Padawanowi, �e czas opu�ci� ten �wiat, on nie b�dzie 
chciał lecie�. A jednak usłucha. Posłusze�stwo było u ucznia 
najwa�niejsze, a Obi-Wan był Jedi z krwi i ko�ci. 

Misja zbli�ała si� do szcz�� liwego ko�ca. Jednak 
złe przeczucia ci��yły rycerzowi niczym kamie� na 
sercu. Instynkt ostrzegał go, jednak mistrz nie wiedział, 
czego to ostrze�enie dotyczy. 

Usłyszał tupot biegn�cych nóg. Po chwili do 
pomieszczenia wpadli Nield, Obi-Wan i Cerasi. Uderzył 
go wspólny rytm, w jakim poruszała si� cała trójka. Ich kroki 
były równe, pomimo długich nóg młodego Jedi i 
szczupłej budowy dziewczyny. 

- Wszyscy do mnie! - krzykn�ł Nield. - Mamy wa�ne 
wie�ci! 

Młody przywódca wspi�ł si� na najwi�kszy grób. 
Wokół niego tłoczyli si� chłopcy i dziewcz�ta, którzy opu�cili 
posterunki wokół krypty i w tunelach. Zwrócili ku niemu 
pełne wyczekiwania twarze. - Bitwa zako�czona - 
oznajmił.  

-Odnie�li�my pełne zwyci�stwo! 
Młodzi wydali triumfalny okrzyk. Nield uniósł dło�. 
- Nasz atak na daa�ski magazyn broni zako�czył 

si� powodzeniem. Ukradli�my cał� bro�, której Daano- 
wie nie stracili podczas walk i nie u�ywali przeciwko dzi- 
siejszym fałszywym celom. Zło�yli�my j� w Tunelu Pół- 
nocnym. A Melidzi - przerwał na chwil� i u�miechn�ł si� 
- wysadzili swój magazyn, �eby wrogowie nie zdobyli 
ich broni! 

Rozległ si� gromki wybuch �miechu i okrzyki rado�ci. 
- Dostarczyli�my obu  stronom  nasz� wiadomo��. 

Wiedz� ju�, �e to Młodzi wywołali bitwy i ukradli bro�. 
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A bez broni starsi nie b�d� mogli ze sob� walczy�. Zro- 
bili�my dzisiaj ogromny krok na drodze do pokoju! 

Fala entuzjazmu przebiegła przez pomieszczenie. Qui-
Gon patrzył,  jak  Nield pochyla s i�  do Cerasi i 
chwyta j� ze r�k�, a nast�pnie podci�ga dziewczyn�, �eby 
stan�ła przy nim. Po chwili podał dło� tak�e Obi--Wanowi. 
Padawan z u�miechem wskoczył na nagrobek i zaj�ł 
miejsce obok dwojga przywódców. 

Młodzi wyci�gali r�ce, by dotkn�� jego płaszcza. 
Chłopiec pochylał si� do nich i przyjmował gratulacje. 
Ramieniem obj�ł Nielda i Cerasi. Nawet przez chwil� nie 
spojrzał na swojego mistrza. Tak jakby go tu nie było. Jakby 
Obi-Wan wcale nie był Jedi. 

Wydawało si�, �e stał si� cz��ci� tej wspólnoty. 
Jednym z Młodych. 
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ROZDZAŁ 13 
 
 
 

Oui-Gon wyszedł z głównej krypty. W przylegaj�cym do 
niej tunelu znalazł zaciszne miejsce, �eby nawi�za� kontakt 
z Yoda. Mistrz Jedi ukazał si� w formie miniaturowego 
hologramu. Rycerz pokrótce nakre�lił mu sytuacj� i 
opowiedział o wybawieniu Tahl. Yoda w zamy�leniu potarł 
dłoni� czoło. 

- Szcz��liwy jestem, gdy wie�ci te słysz� - powie- 
dział. - Martwi� si�, �e Tahl chora. Opieki ona potrze- 
buje. 

- Zabior� j� st�d, gdy tylko nabierze sił do podró�y 
- obiecał Oui-Gon. - Ale sytuacja na planecie jest na- 
pi�ta. 

Yoda kilkakrotnie kiwn�ł głow�. 
- Słyszałem ja ciebie, Qui-Gonie. Ale przypomnie� 

ci musz�, �e ani Melidzi, ani Daanowie o pomoc nas nie 
prosili. Ju� prawie jedno �ycie Jedi po�wi�ciłem. Dwóch 
wi�cej po�wi�ca� nie chc�. 

- Mogliby�my odtransportowa� Tahl i wróci� - za- 
proponował rycerz. 

Mistrz Jedi milczał przez chwil�. - Przed  obliczem 
Rady Jedi staniecie – powiedział w ko�cu. 

 - Sam decyzji podj�� nie mog�. O Tahl za 
dba� trzeba. Pó�niej postanowimy, czy pomocy udzieli�. 
Wcze�niej Jedi opowiada� si� po �adnej ze stron nie 
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b�d�. To by pokojowi zagroziło. Uwa�a� musicie, by �ad- 
nej ze stron nie zło�ci�. 

Jak zwykle, Yoda miał racj�. Melidzi i tak b�d� 
w�ciekli, gdy si� dowiedz�, �e do ich budynków włamał 
si� Jedi. A je�li rozniesie si� wie��, �e Obi-Wan 
uczestniczył w ataku na terytorium Daanów, tak�e oni si� 
rozzłoszcz�. 

Pokłonił si�. 
- Mam nadziej�, �e jutro Tahl b�dzie gotowa. Wró- 

c� niedługo, mistrzu. 
- Na dzie� ten czekam - powiedział łagodnie Yoda. 

Hologram zamigotał i znikn�ł. 
- Wraca�?   Nie mo�emy wraca�! - krzykn�ł Obi 

-Wan. - Nie wolno nam teraz zostawi� Młodych! Potrze- 
buj� nas! 

- Oficjalnie nikt nas nie prosił o przywrócenie poko- 
ju na tej planecie - tłumaczył cierpliwie Qui-Gon. - Mo- 
�e kiedy polecimy na Coruscant, Rada Jedi... 

- Nie mo�emy czeka�, a� Rada rozpatrzy spraw� - 
przerwał mu Padawan, potrz�saj�c głow�. - Je�li b�- 
dziemy czeka� zbyt długo, Melidzi i Daanowie znów si� 
uzbroj�. Nale�y działa� teraz. 

- Posłuchaj mnie - powiedział rycerz surowo. - Yoda 
nakazał nam powrót. Tahl wymaga opieki. 
Potrzebny jej odpoczynek i leczenie - zaprotesto- 
wał Obi-Wan. - Jedno i drugie mo�emy zapewni� jej na 
miejscu. Cerasi powie mi, gdzie trzeba i��. Sprowadz� 
lekarza, albo znajd� jakie� bezpieczne miejsce... 

- Nie. - Qui-Gon pokr�cił głow�. - Trzeba zabra� j� 
z powrotem do �wi�tyni. Tutaj nic wi�cej nie zdziałamy. 
Odlatujemy jutro. 
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- W ramach naszej misji mieli�my, w miar� mo�liwo�ci, 
ustabilizowa� sytuacj� na planecie - nalegał chłopiec. - Nie 
zrobili�my tego. Ale mo�emy to zrobi�, je�li zostaniemy! 

- Nikt nas nie prosił... 
- Młodzi nas prosili! - Obi-Wan podniósł głos. 
- To nie jest oficjalna pro�ba - powtórzył z uporem 

rycerz. Zaczynał ju� traci� cierpliwo��. 
- Ju� wcze�niej łamali�my zasady - nalegał Pada- 

wan. - Na Gali zostawiłe� mnie i ruszyłe� w drog�, cho- 
cia� miałe� zosta� w pałacu. Nie stosujesz si� do in- 
strukcji tylko wtedy, kiedy ci wygodnie. 

Qui-Gon odetchn�ł gł�boko, staraj�c si� opanowa� 
emocje. Własny gniew nie mógł by� odpowiedzi� na gniew 
Obi-Wana. 

- Łami� zasady nie dla własnej wygody, ale dlatego, 
�e czasami przeszkadzaj� w wykonaniu misji - powie- 
dział ostro�nie. - W tym przypadku jest inaczej. Uwa- 
�am, �e Yoda ma racj�. 

- Ale... - zaprotestował chłopiec, lecz mistrz uciszył 
go gestem uniesionej dłoni. 

- Jutro wyruszamy, Podawanie - oznajmił dobitnie. 
Nagle w�ród  Młodych, zgromadzonych w drugim 

ko�cu krypty, rozległ si� krzyk. Cerasi podbiegła do Jedi z 
wypiekami na twarzy. - Oficjalne wiadomo�ci! - krzykn�ła. - 
Przy braku odpowiedzi na nasz� propozycj� zawarcia 
pokoju, wysłali�my do starszych wypowiedzenie wojny. Je�li 
nie zgodz� si� na natychmiastowe negocjacje pokojowe, 
zaatakujemy ich przy u�yciu ich własnej broni. Teraz 
musz� nam odpowiedzie�. - Zwróciła rozpalony wzrok na 
Obi-Wana. - To ostatni wysiłek, na jaki musimy si� zdoby�, 
�eby zmieni� histori� Melidy/Daan. Tym bardziej 
potrzebujemy waszej pomocy! 
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ROZDZAŁ 14 

 

Obi-Wan nie był w stanie odpowiedzie� Cerasi. Gniew i 
zdenerwowanie sprawiły, �e nie mógł wydoby� z siebie 
słowa. 

To Qui-Gon przemówił. Łagodny tonem powiedział: 
- Przykro mi. Jutro musimy st�d odlecie�. 
Obi-Wan nie chciał patrze� na reakcj� dziewczyny. 

Odwrócił si� z bólem w sercu. Zawiódł j�. 
Nie mógł nic na to poradzi�. Nie zmusi mistrza do 

zmiany zdania. W milczeniu pomagał mu w opiece nad 
Tahl. Przygotowali i podali jej bulion oraz herbat�. Dostali 
od Cerasi pakiet medyczny, dzi�ki któremu rycerz opatrzył 
jej niektóre rany. Ju� zacz�ła odzyskiwa� siły. Padawan 
wiedział, �e jutro b�dzie zdolna do podró�y. Moc leczenia 
Jedi była imponuj�ca. 

Gdy Tahl zasn�ła, Obi-Wan usiadł, oparty o �cian� i 
starał si� opanowa� w�ciekło�� w sercu. Działo si� z 
nim co�, czego nie rozumiał. Czuł si� tak, jakby istniały dwie 
ró�ne cz��ci jego osoby: Jedi i człowiek zwany Obi-
Wanem. Nigdy wcze�niej nie potrafił oddzieli� bycia Jedi 
od bycia sob�. Z Nieldem i Cerasi nie czuł si� jak Jedi. Był 
jednym z nich. Nie potrzebował Mocy, by odczuwa� 
zwi�zek z czym� wi�kszym od siebie. 
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Teraz mistrz ��dał od niego, by opu�cił przyjaciół w po-
trzebie. Obiecał im pomoc, walczył u ich boku, a teraz musiał 
ich zostawi�, tylko dlatego, �e kto� starszy mu kazał. 

W �wi�tyni lojalno�� wydawała si� prost� spraw�. 
S�dził, �e b�dzie pełnił rol� Podawana najlepiej, jak tylko 
mo�na. Poł�czy swoje ciało i umysł z mistrzem i b�dzie mu 
słu�ył. 

Ale nie chciał słu�y� w ten sposób. Zamkn�ł oczy, kiedy 
na powrót zawrzał w nim gniew. �cisn�ł dłonie kolanami, 
�eby przestały dr�e�. Odczuwał l�k przed tym, co si� z 
nim działo. Nie mógł si� zwróci� o rad� do Qui-Gona. Nie 
wierzył ju� w rady swojego mistrza. Ale nie potrafił im si� 
te� przeciwstawi�. 

Po drugiej stronie pomieszczenia, równie zdenerwo-
wany Nield w milczeniu spacerował w kółko. Wszyscy 
czekali, co Melidzi i Daanowie odpowiedz� na wypo-
wiedzenie wojny. Długi wieczór powoli zamieniał si� w 
noc, a odpowied� wci�� nie nadchodziła. 

- Nie potraktowali nas powa�nie - stwierdził Nield 
z gorycz� w głosie. - Musimy uderzy� znowu, na tyle 
mocno, �eby rozejrzeli si� i co� zauwa�yli. 

Cerasi poło�yła mu r�k� na ramieniu. 
- Ale jeszcze nie tej nocy. Wszyscy potrzebujemy od- 

poczynku. Jutro uło�ymy jaki� plan. 
Chłopak skin�ł głow�. Cerasi zmniejszyła nat��enie blasku 
�wiec�cych pr�tów, a� stały si� tylko słabymi, jasnymi 
punktami na tle ciemnych �cian, niczym odległe gwiazdy na 
czarnym niebie. 

Qui-Gon owin�ł si� płaszczem i poło�ył si� spa� obok 
Tahl, na wypadek, gdyby wołała go w nocy. Obi-Wan 
patrzył, jak dookoła chłopcy i dziewcz�ta zapadaj� w długo 
wyczekiwany sen. W rogu dostrzegł Cerasi i Nielda, 
którzy rozmawiali szeptem. 
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„Powinienem by� z nimi" - pomy�lał gorzko. Czuł, �e tam 
byłby na swoim miejscu, �e powinien bra� udział w 
dyskusjach nad strategi� i układaniu planów. Zamiast tego 
musiał siedzie� w ciszy, bezczynnie, patrz�c na ich 
po�wi�cenie i zapał. Dziewczyna nie spojrzała na niego ani 
razu w ci�gu całego długiego wieczoru. Nield te� nie. Na- 
pewno byli rozczarowani i niezadowoleni. 

Obi-Wan powstał z wahaniem. Jutro musi ich opu�ci�, 
ale powinni wiedzie�, �e nie miał wyboru. Na palcach 
przeszedł mi�dzy �pi�cymi dzie�mi i zbli�ył si� do nich. 

- Chciałem si� z wami po�egna� - powiedział. - 
Odlatujemy wcze�nie rano. - Przerwał na chwil�. - Przy- 
kro mi, �e nie mog� z wami zosta�. Bardzo bym chciał. 

- Rozumiemy ci� - odparł Nield uszczypliwym to- 
nem. - Musisz słucha� starszego. 

- Tu nie chodzi o posłusze�stwo, tylko o szacunek - 
wyja�nił Obi-Wan. Nawet dla niego zabrzmiało to ma- 
ło przekonuj�co. 

Aha - odezwała si� Cerasi, kiwaj�c głow�. - Pro- 
blem w tym, �e my nigdy nie rozumieli�my, o co cho- 
dzi z tym szacunkiem. Ojciec mówił mi, co jest słuszne 
Qui-Gon miałby pełne prawo odesła� go z powrotem do 
�wi�tyni. Zrezygnowa� ze swojego Podawana. Zapewne 
musiałby stan�� przed Rad� Jedi. 

- Mo�emy rusza� o �wicie - powiedział Nield. - Mi- 
sja zajmie tylko godzin�, mo�e troch� dłu�ej. Potem mo- 
�esz zabra� Tahl na Coruscant. 

- Po zniszczeniu tarcz łatwiej wam b�dzie wynie�� 
j� z Zehavy - zauwa�yła dziewczyna. 

- Ale je�li my�liwiec ulegnie uszkodzeniu, to w ogó- 
le st�d nie odleci - powiedział Obi-Wan. - To skazało- 
by nasz� misj� na pora�k�. Niewykluczone, �e staliby- 
�my si� odpowiedzialni za �mier� Tahl. 
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Przygryzła warg�. 
- Niepotrzebnie si� z ciebie wy�miewałam - ode- 

zwała si� z zakłopotaniem, jakby nie przywykła do prze- 
prosin. - Wiem, �e kodeks Jedi to wasz sposób na �ycie, 
l oboje wiemy, �e prosimy o zbyt wiele. Gdyby nasza 
sytuacja nie była rozpaczliwa, nigdy by�my si� na to nie 
zdecydowali. Nie gniewaj si�, prosz�, l tak du�o ju� dla 
nas zrobiłe�. 

- Podobnie jak wy dla nas - odpowiedział. - Bez 
was nie uratowaliby�my Tahl. 

- To jedyna szansa na pokój - powiedział Nield. - 
Kiedy starsi zobacz� nasz� liczebn� przewag�, nie 
b�d� mieli wyboru. Poddadz� si�. 

Padawan rzucił ukradkowe spojrzenie na �pi�cego Qui-
Gona. Tak wiele zawdzi�czał swojemu mistrzowi, który 
walczył razem z nim, a nawet ocalił mu �ycie. Ł�czyła ich 
silna wi��. Ale wi�� ł�czyła go tak�e z Cerasi i Nieldem. 
Nie miało znaczenia, �e krótko si� znali. Pr�d, który mi�dzy 
nimi przebiegał, stanowił dla niego zupełnie nowe do-
�wiadczenie. Cerasi wprawdzie przeprosiła za to, �e z 
niego drwiła, ale czy w jej słowach nie kryło si� ziarno 
prawdy? Czy powinien by� posłuszny, kiedy serce pod-
powiadało mu, �e to bł�d? 

Rozpalone, zielone spojrzenie dziewczyny 
złagodniało pod wpływem współczucia, gdy obserwowała 
znamiona wewn�trznej walki na jego twarzy. Nield patrzył 
na niego nieruchomym, pełnym ciepła wzrokiem. Tak�e on 
zdawał sobie spraw�, �e prosz� Obi-Wana o ogromne 
po�wi�cenie. 

Musiałby zdradzi� Qui-Gona, zdradzi� własne �ycie 
Jedi. Dla nich. Dla ich sprawy. Ale mieli prawo o to prosi�, 
bowiem wiedzieli, �e maj� słuszno��. 
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l on te� o tym wiedział. Nie mógł zawie�� ich oczekiwa�. 
Nie potrafił podj�� tej decyzji jako Jedi, ale podj�ł j� jako 
przyjaciel. 

Wzi�ł gł�boki wdech. 
-  Zgoda.  
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ROZDZAŁ 15 

 

Wymkn�li si� przed �witem. Cerasi poprowadziła ich 
przez tunele do Zewn�trznego Kr�gu. Pó�niej wyszli z Zehavy 
t� sam� drog�, któr� wcze�niej Jedi trafili do miasta - przez 
Gmach Pami�ci i pułapk�. Tym razem Nield wzi�ł zwój 
w�glowej linki, któr� rzucił do góry. Silny magnes przyczepił 
link� do metalowej rury. Mogli teraz z łatwo�ci� wspi�� si� na 
powierzchni�. 

Szybko maszerowali do statku w zimnoszarym �wietle 
poranka. Cała trójka niosła w plecakach granaty 
protonowe. Były ci��kie, ale nie odczuwali tego. Nie mogli ju� 
si� doczeka�, kiedy dotr� do my�liwca i rozpoczn� misj�. 

Gdy do niego doszli, Nield i Cerasi pomogli Obi--
Wanowi pozabiera� gał�zie i krzaki, którymi wraz z Qui-
Gonem zamaskował statek. Nield rozpromienił si� na widok 
niewielkiej, l�ni�cej maszyny. Po chwili zauwa�ył wgniecenie 
z boku. Odwrócił si� do kolegi. 

- Musz� ci� o co� zapyta�. Jeste� dobrym pilotem? 
Obi-Wan popatrzył na niego z zakłopotaniem. Po chwili 
Cerasi wybuchła �miechem. Obaj chłopcy zrobili to samo. 
Salwy �miechu odbijały si� echem od �cian w�wozu. 

- Przekonamy si� - powiedziała dziewczyna wesoło. 
Wsiedli do my�liwca. Młody Jedi zaj�ł fotel pilota. 

Przez moment si� wahał, spogl�daj�c na przyrz�dy. Kiedy 
siedział tu poprzednim razem, miał do pomocy Qui-Gona. 
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Mistrz �artował sobie z niego z powodu tego wgniecenia. Obi-
Wana gryzło teraz sumienie. Czy post�pował wła�ciwie? Czy 
miał wystarczaj�ce powody, �eby zdradzi� Qui-Gona? 

Cerasi delikatnie dotkn�ła jego nadgarstka. 
- Wiemy, �e to dla ciebie trudne. Twoje po�wi�cenie 

jest dla nas tym cenniejsze. 
- l dzi�kujemy ci z całego serca - dodał cicho Nield. 
Chłopiec odwrócił si� i napotkał ich spojrzenia. Zdumiał 

si�. Zdawało mu si�, �e widzi samego siebie. W 
nieruchomym wzroku przyjaciół dostrzegł to, co sam nosił w 
swoim sercu - to samo oddanie, ten sam zapał i odwag�. 
Poczuł przypływ pewno�ci siebie. Tak, post�pował wła�ciwie. 
Mo�e kiedy� Qui-Gon to zrozumie. 

Uruchomił silniki jonowe. 
- Startujemy. 
- Najpierw trzeba zaatakowa� wie�e wokół miasta, 

a pó�niej te w centrum - powiedziała dziewczyna. - 
Musimy polega� na własnym wzroku. Nie mam �ad- 
nych  koordynatów,  które  mo�na  by wprowadzi� do 
komputera. 
To �aden kłopot - stwierdził Obi-Wan. Utrzymywał 
nisk� moc silników, wznosz�c maszyn�, �eby wydosta� si� z 
w�wozu. Pó�niej przeł�czył na pełn� moc i pomkn�ł do 
przodu. Nikt nie kazał mu zwolni�. 

- B�d� musiał wykonywa� uniki, wi�c wy zajmijcie 
si�  celowaniem -  powiedział.  - Stanowisko  strzelca 
działka laserowego jest dokładnie przed tob�, Cerasi. 

Nield przeszedł do drugiego działka. 
- Kiedy podlecimy bli�ej, podnios� klapy strzeleckie 

- oznajmił Obi-Wan. - Uwa�ajcie na �migacze. B�dzie 
my podchodzi� na niewielkiej wysoko�ci, �eby zniszczy� 
urz�dzenia steruj�ce tarcz�. 
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W ci�gu kilku sekund w zasi�gu wzroku pojawiły si� dwie 
wie�e deflekcyjne, stoj�ce po bokach głównej bramy. 

- Zaczynamy - powiedział Jedi, zaciskaj�c z�by. 
- �migacz z prawej - ostrzegła Cerasi. - Widocznie 

skanery nas namierzyły. 
Obi-Wan wykonał ostry zwrot w lewo, po czym znów 

skr�cił w prawo. �migacz, którego załog� zaskoczył widok 
mkn�cego wprost na ni� my�liwca, zapikował i jednocze�nie 
oddał salw�. Chłopak nieznacznym ruchem przekr�cił 
maszyn� i rakieta przeleciała z lewej strony, nie czyni�c 
�adnej szkody. Eksplodowała poza murami miasta. 

- Nie b�d� ich zbyt cz�sto u�ywa� - stwierdziła Ce- 
rasi. - Kiedy znajdziemy si� nad miastem, mogliby zbu- 
rzy� jaki� dom. 

- B�d� pewnie strzela� z broni o mniejszej sile ra�e- 
nia - zgodził si� Nield. 

- Musimy sobie poradzi� nie zestrzeliwuj�c ich - po- 
wiedziała dziewczyna z niepokojem. - Trzeba pokaza�, 
�e naszym celem jest pokój. 

- Na tym polega moje zadanie - odparł Obi-Wan. 
- Wie�a w zasi�gu. Zniszczmy j�. 

Z lewej pojawił si� drugi �migacz. Widzieli nast�pne, 
odrywaj�ce si� od ziemi niczym rój owadów. Startowały 
zapewne z daa�skich koszar w oddali. Młody Jedi prze-
prowadził szybkie obliczenia, uwzgl�dniaj�ce mniejsz� 
pr�dko�� tych maszyn. Musi utrzyma� w miar� równy lot, 
�eby jego towarzysze mogli wycelowa�. Czasu powi-
nien mie� w sam raz... 

Otworzył Nieldowi klap� strzeleck�. Przypi�wszy si� do 
kadłuba, chłopak wymierzył z działka laserowego. Cerasi 
czekała z palcami zaci�ni�tymi na dr��ku drugiego działka. 

- Teraz! - krzykn�ł Obi-Wan, podlatuj�c do wie�y. 
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Wystrzelili oboje. Kiedy pociski były ju� w drodze, 
Jedi wł�czył pełn� moc silników i wzniósł si� ponad �mi-
gaczem, który zbli�ał si� z lewej strony. �cigał go ogie� 
miotaczy. Jedna z wi�zek energii trafiła w skrzydło, zbyt 
słabo jednak, by uszkodzi� my�liwiec. 

Zarówno Cerasi, jak i Nield zaliczyli bezpo�rednie 
trafienie w wie��. Obi-Wan poczuł, jak kadłub wibruje pod 
wpływem fali uderzeniowej. �migacz zakołysał, natrafiwszy 
na turbulencje. Jego pilot ze wszystkich sił starał si� 
odzyska� kontrol� nad maszyn�. Tarcza stała si� na 
chwil� widoczna, po czym rozpadła si� w fontann� 
niebieskawych cz�stek energii. 

Wszyscy troje a� krzykn�li z rado�ci. Jednocze�nie 
my� liwiec zatoczył koło, �eby zaatakowa� nast�pn� 
wie��. Wojskowe maszyny były tu� za nim. 

- Siedem - policzyła je dziewczyna. Na jej twarzy 
malował si� niepokój. - Uda nam si�? 

- O ile zrobimy to szybko. Dacie rad� celowa� do 
góry nogami? - zapytał Obi-Wan, wylatuj�c poza za- 
si�g �migaczy. 

U�miechn�ła si�. 
- To �aden problem. 
Nield ustawił luf� działka. 
- Zaczynaj. 
Obi-Wan popchn�ł dr��ek. Statek pełn� pr�dko�ci� 

pomkn�ł przez niebo. Wiedział, �e z technicznego punktu 
widzenia leci zbyt szybko, jak na t� wysoko��, ale wiedział te�, 
�e sobie poradzi. W dodatku w kabinie nie było nikogo, 
kto przypomniałby mu o przepisach, obowi�zuj�cych 
podczas lotów, albo ostrzegł przed niebezpiecze�stwem. 
Przebiegł go dreszcz podniecenia. Po raz pierwszy w �yciu nie 
musiał nikomu si� tłumaczy�. Na pokładzie nie obowi�zywały 
teraz zasady Jedi ani �adna wy�sza m�dro��. 
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Obni�ał lot, zygzakuj�c i wyciskaj�c z maszyny tyle, na 
ile starczało mu odwagi. �migacze trzymały si� na dystans 
i ograniczały si� do ostrzeliwania my�liwca z obawy 
przed zderzeniem. Obi-Wan unikał ich ognia dzi�ki 
przewodnictwu Mocy. 

Kiedy znalazł si� bli�ej, przeciwnicy stali si� bardziej 
zuchwali. Jeden ruszył prosto na niego, strzelaj�c w locie. 

- Gotowi... - odezwał si�. 
W ostatniej chwili przekr�cił my�liwiec i zanurkował pod 

�migacz, manewruj�c tak, by wystawi� przyjaciołom wie�� 
na cel. 

Nield i Cerasi wystrzelili. Wie�a eksplodowała, roz-
padaj�c si� na metalowe strz�py. Chłopiec z powrotem 
odwrócił statek i zacz�ł si� wznosi� z maksymaln� szyb-
ko�ci�. Maszyny przeciwników nurkowały jak oszalałe, �eby 
unikn�� zderzenia. 

- Nic wam nie jest? - zapytał. 
- Troch� kr�ci mi si� w głowie, ale poza tym w po- 

rz�dku - powiedziała dziewczyna, ocieraj�c pot z czoła. 
- Pilotowałe� niesamowicie. 

- Dobra, le� wzdłu� muru - poinstruował Nield. - 
B�dziemy okr��a� miasto i atakowa� wie�e po kolei. 

Wojskowe �migacze próbowały ich goni�, ale nie- 
dorównywały my�liwcowi ani pr�dko�ci�, ani pułapem. 
Po drodze do po�cigu przył�czały si� kolejne maszyny. 
Przy ka�dej wie�y Obi-Wan musiał powtarza� te same nie-
bezpieczne manewry, �eby unikn�� trafienia i kolizji. Mieli 
przewag� dzi�ki szybko�ci i zwrotno�ci my�liwca, a tak�e 
niezwykłej precyzji, z jak� strzelało dwoje Młodych. 

Niszczyli jedn� wie�� po drugiej. �migacze wytrwale im 
towarzyszyły. Próbowały wzi�� statek w kleszcze, jednak 
wci�� im si� wymykał. 
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Kiedy ostatnia wie�a została zniszczona, cała trójka 
wydała z siebie okrzyk rado�ci. Cerasi pochyliła si� i obj�ła 
Obi-Wana. Nield poklepał go po plecach. 

- Wiedziałem, �e mo�na na ciebie liczy�, przyjacielu   
- powiedział wesoło. Sprawdził swoje działko. - Mamy 
jeszcze mnóstwo energii. Co wy na to, �eby rozwali� 
Gmachy Pami�ci w molekularny pył? Dziewczyna 
zmarszczyła brwi. 

- Teraz?   Przecie�  musimy wraca�.  Trzeba  zmusi� 
Melidów i Daanów do negocjacji pokojowych, dopóki 
mo�na wykorzysta� ich słabo��. 

- Poza tym w �rodku mog� by� ludzie - zauwa�ył 
Obi-Wan. 

Cerasi spojrzała na Nielda. 
- Chcieli�my, �eby obyło si� bez ofiar. 
Chłopak przygryzł warg�, wygl�daj�c przez iluminator w 

dół, na Zehav�. 
- Im pr�dzej wysadzimy te gmachy nienawi�ci, tym 

pr�dzej na tej planecie znów b�dzie mo�na oddycha� - 
wycedził. - Nie znosz� wszystkiego, co symbolizuj�. 

- Wiem - powiedziała. - Ja te�. Ale nie mo�emy ro- 
bi� wszystkiego na raz. 

- W porz�dku - z niech�ci� przyznał jej racj�. - Ale 
zróbmy jeszcze jedno. Szybk� rundk� nad wioskami, 
zanim wyl�dujemy. Deila czeka na wiadomo�� o zniszczeniu 
osłon. W�drowni Młodzi powinni rozpocz�� mobilizacj�. 

Obi-Wan zataczał coraz szersze kr�gi nad wiejsk� 
okolic�. Wsz�dzie widzieli młodych ludzi, chłopców i 
dziewcz�ta, wyłaniaj�cych si� z gospodarstw, wiosek i 
lasów. Zaczynali ju� gromadzi� si� na drodze do Zehavy. 
Niektórzy podró�owali poobijanymi �migaczami i 
podrasowanymi turbotraktorami. Ci, którzy szli pieszo, 
formowali kolumny, maszeruj�c po wojskowemu. Na widok 
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my�liwca machali r�kami i wydawali okrzyki, których nie 
było słycha� z pokładu. Obi-Wan kołysał maszyn�, 
odpowiadaj�c na pozdrowienia. 

Cerasi miała łzy w oczach. 
- Nigdy nie zapomn� tego dnia - powiedziała. -

nigdy nie zapomn�, co dla nas zrobiłe�, Obi-Wanie 
Kenobi. 

Młody Jedi zawrócił w stron� prowizorycznego l�do-
wiska. Nie obchodził go gniew Qui-Gona, ani nawet to, czy 
mistrz ode�le go do �wi�tyni. Ta chwila była tego l warta. 
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ROZDZIAŁ 16 
 
 

Oui-Gon obudził si� wcze�nie i zaraz sprawdził, jak 
miewa si� Tahl. Spała gł�boko. To dobrze. Dopóki nie dotr� 
na Coruscant, sen był dla niej najlepszym lekarstwem. 

Zauwa�ył, �e Obi-Wan znikn�ł wraz z Cerasi i NieIdem. 
Na pewno chciał przed odlotem uda� si� z przyjaciółmi na 
ostatni wypad. Mistrz mu w tym nie przeszkodził, bowiem 
wiedział, �e chłopcu trudno przychodzi rozstanie z nimi. 

Poza tym miał własne plany. 
Poprosił nie�miał� dziewczynk� imieniem Roenni, �eby 

zaj�ła si� Tahl. Nast�pnie ruszył przez tunele, tras�, któr� 
wyznaczył sobie poprzedniej nocy, wymkn�wszy si� 
podczas gdy reszta Młodych �wi�towała zwyci�stwo. 

Kiedy wyszedł na powierzchni� w bezludnej okolicy na 
granicy melidzkich i daa�skich terenów, było nadal 
ciemno. Par� gwiazd wci�� migotało na granatowym 
niebie, które na horyzoncie stawało si� ju� szare. 

Jedi czekał w alejce. W ko�cu upewnił si�, �e 
ludzie, których tu zaprosił, ju� przybyli. Podszedł do 
budynku na rogu, cz��ciowo zburzonego przez bomby. 

Noc� wysłał przez jednego z Młodych wiadomo�� 
do Wehuttiego. Poprosił o spotkanie przywódców Melidów 
i Daanów. Zasugerował, �e przybycie le�y w ich najlepiej 
poj�tym interesie. Miał wie�ci na temat Młodych, które 
musieli pozna�. 
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Do tej chwili nie był pewien, czy ktokolwiek si� zjawi. Wci�� 
nie wiedział, czy jedna b�d� druga strona nie spróbuje go 
pochwyci�. Podejmował ogromne ryzyko. Był gotów na 
wszystko. Ale musiał podj�� ostatni� prób� zaprowadzenia 
pokoju, zanim opu�ci planet�. Widział poczucie krzywdy na 
twarzy Obi-Wana. Chciał zrobi� to wła�nie dla niego. 

Zatrzymał si� przy wybitym oknie, nasłuchuj�c. 
- A gdzie Jedi? - zapytał zimny głos. - Je�li to kolej- 

ny podst�p Melidów, przysi�gam  na pami�� naszych 
poległych, �e si� zem�cimy. 

- To raczej podst�p Daanów. - Oui-Gon rozpoznał 
głos Wehuttiego. - To sztuczka godna tchórzy i waszych 
nikczemnych przodków. Zwabi� nieprzyjaciela na spo- 
tkanie pod fałszywym pretekstem. Nasi �ołnierze mog� 
zjawi� si� tu w ci�gu paru sekund. 

- l co zrobi�? Zaczn� rzuca� kamieniami? - Ten 
drugi głos był wyra�nie rozbawiony. - Melidzi wysadzili 
w powietrze własne magazyny broni z obawy przed ata- 
kuj�cymi Daanami! 

A Daanowie pozwolili ukra�� sobie bro� sprzed 
nosa! - odci�ł si� Wehutti. Obi-Wan wiedział, �e nadszedł 
wła�ciwy moment, �eby wkroczy�. Wspi�ł si� na na wpół 
zburzon� �cian�. Członkowie Rady Melidów stali po 
jednej stronie pomieszczenia, uzbrojeni po z�by i ubrani w 
plastoidowe zbroje. Daanowie ustawili si� w 
przeciwległym k�cie. Nosili niemal identyczn� bro� i 
pancerze. Wszyscy obecni w pomieszczeniu mieli blizny i 
�lady po ranach. Niektórym brakowało ko�czyn, inni 
oddychali przez specjalne maski. Trudno było odró�ni� 
walcz�ce strony od siebie. 

- To nie podst�p - odezwał si� Qui-Gon, wchodz�c 
do pomieszczenia. -Je�li Melidzi i Daanowie zgodz� si� 
na współprac�, nie zajmie nam to du�o czasu. 
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Rozgl�daj�c si� dookoła, zauwa�ył, �e jedni i drudzy s� 
nastawieni tak samo sceptycznie. Przynajmniej mieli 
jedn� wspóln� cech�: nieufno��. 

- Jakie wie�ci o Młodych nam przynosisz? - zapytał 
niecierpliwie Wehutti. 

- l dlaczego mamy si� przejmowa� tym, co robi� 
dzieci? - zawtórował mu jeden ze starszych Daanów. 

- Dlatego, �e wczoraj zrobili z was głupców - odparł 
łagodnie Jedi. Wytrzymał pełne nienawi�ci spojrzenia, 
którym towarzyszyły wstrzymane oddechy. - A je�li cho- 
dzi o bardziej praktyczne sprawy, ukradli wi�kszo�� wa- 
szych arsenałów - dodał. - Prosili o rozbrojenie, a wy 
ich zignorowali�cie. Najwyra�niej potrafi� osi�ga� cel, 
je�li im naprawd� zale�y. 
Wszystko, co trzeba zrobi�, to i�� i odebra� im 
bro� - stwierdził daa�ski  przywódca, chrypi�c przez 
mask� tlenow�. - To dziecinnie proste.  

- Ostrzegam was - powiedział Qui-Gon, omiataj�c 
wzrokiem wszystkich obecnych. - Nie lekcewa�cie Mło- 
dych. Od was nauczyli si�, jak walczy�. Od was nauczy- 
li si� determinacji, l maj� swoje własne pomysły. 

- Czy to wła�nie chciałe� nam powiedzie�? - wark- 
n�ł tamten. - Je�li tak, to usłyszałem ju� dosy�. 

- Raz w �yciu zgodz� si� z Guenim - powiedział 
Wehutti. - To strata czasu. 

- Nalegam, �eby�cie jeszcze raz przemy�leli spraw� - 
odparł Jedi. - Je�li utworzycie rz�d koalicyjny, mo�ecie ob- 
j�� władz� nad Zehav�, a tym samym nad cał� planet�. 
W przeciwnym wypadku to Młodzi wygraj� t� wojn�. B�d� 
w ko�cu rz�dzi� swoimi rodzicami, l chocia� maj� szczytne 
ideały, obawiam si� ceny, jak� wtedy przyszłoby zapłaci�. 

Wehutti ruszył w stron� wyj�cia, a za nim pozostali 
Melidzi. 
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- Poł�czy� si� z Daanami? Chyba �nisz! 
Do odej�cia zacz�ł zbiera� si� tak�e Gueni. Najwy-

ra�niej nie chciał, �eby to przeciwnicy pierwsi opu�cili 
pomieszczenie. Reszta Daanów szła za nim krok w 
krok. 

- To nie do pomy�lenia! 
Nagle szyby w oknach zatrz�sły si� od wybuchu. Dwie 

wrogie grupy popatrzyły na siebie. 
- Zdrada! - rykn�ł Wehutti. - Podst�pnie Daanowie 

nas napadli! 
- Podli Melidzi atakuj�! - wrzasn�ł w tej samej chwi- 

li Gueni. - Tchórze! 
Qui-Gon podbiegł do okna. Wyjrzał na zewn�trz, ale 

nie udało mu si� nic zobaczy�. Gdy wzrokiem omiatał 
okolic�, powietrzem wstrz�sn�ła kolejna eksplozja. Odgłos 
doszedł najwyra�niej z terytorium Daanów. Co to mogło 
by�? 

Nie min�ła sekunda, gdy zapiszczał komunikator 
Gueniego. Przywódca Daanów pospieszył w k�t pomieszcze-
nia, �eby odebra� wiadomo�� bez �wiadków. Słuchał, od-
wrócony do wszystkich plecami, a tymczasem Jedi zacz�ł si� 
niepokoi�. Rano Obi-Wan znikn�ł. Rycerz miał na-
dziej�, �e jego Padawan nie bierze udziału w tajemniczych 
wydarzeniach. U�ywaj�c Mocy, spróbował nawi�za� z 
nim kontakt. Ale nic nie poczuł. Ani zagro�enia, ani 
zagubienia, ani poczucia bezpiecze�stwa. Tylko... pustk�. 
Gueni odwrócił si� do pozostałych. Wydawał si� 
wstrz��ni�ty. 

- Nadeszły meldunki o zniszczeniu dwóch wie� de- 
flekcyjnych w daa�skim sektorze. 

Jeden z daa�skich wojowników si�gn�ł po bro�. 
- Wiedziałem! Ci podli Melidzi... 
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- Nie! - zaprotestował szorstko Gueni. - Zrobili to 
Młodzi. 

R�ka wojownika powoli opadła. Inni, którzy te� 
chcieli ju� chwyci� za bro�, stan�li jak wryci. Po 
chwili podniósł si� gwar głosów. 

- Te dzieci nie mogły zrobi� tego same! Na pewno 
stoj� za tym n�dzni Melidzi! - krzykn�ł jeden z członków 
rady Daanów. 

Kłamliwi   Daanowie   s�   pierwsi   do   wysuwania 
oskar�e� niepopartych faktami! - wrzasn�ł w odpowie- 
dzi który� Melida. Qui-Gon oparł si� o parapet, �eby 
przeczeka� kłótni�. Czasem lepiej usun�� si� w cie� i 
poczeka� na rozwój wydarze�. 

Komunikatory zacz�ły piszcze� jeden po drugim. Na 
twarzach Melidów i Daanów, którzy przez nie rozmawiali, 
malowało si� zdumienie. Z obu stron napływały meldunki. 
Eksplodowały kolejne wie�e stra�nicze. Najpierw na 
obrze�ach miasta, pó�niej w centrum. Teraz wybuchy 
rozlegały si� bli�ej. 

- Do Zehavy maszeruj� młodzi spoza miasta - po- 
informował Gueni z wyrazem niedowierzania na twarzy. 
- Miasto jest otwarte. Bezbronne. A oni maj� bro�. 

Jedi i drudzy popatrzyli po sobie. Wiedzieli ju�, �e 
zagro�enie jest powa�ne. 

- Czy teraz widzicie, �e musicie si� poł�czy�? - za- 
pytał Qui-Gon cicho. - Młodzi pragn� tylko pokoju. 
Mo�ecie im go da�. Nie chcecie odbudowa� swojej sto- 
licy? 

- Mówi�, �e chc� pokoju, a wywołuj� wojn� - po 
wiedział z pogard� Wehutti. - Mo�emy da� im wojn�. 
Przodkowie b�d� z nas dumni. Stracili�my cz��� uzbro- 
jenia, ale nie jeste�my zupełnie bezbronni. 
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- Nam te� zostało troch� broni - wtr�cił szybko je- 
den z Daanów. - Jeszcze dzi� po południu maj� 
nadej�� transporty z naszych magazynów poza miastem. 

- Ich atak załamie si� na pierwszej linii obrony - 
odezwała si� melidzka kobieta. -Zdołamy ich pokona�. 

Ale nie razem - powiedział Wehutti. - Szlachetni 
Melidzi zwyci��� bez pomocy Daanów.  

- Przynajmniej   raz   przesta�cie   przecenia�   swoje 
mo�liwo�ci! - przemówił ostro Qui-Gon. - Nie macie 
broni.   Nie  mo�ecie  liczy�  na  wsparcie  z  powietrza. 
W waszej armii słu�� staruszkowie i ranni. Zastanówcie 
si�, co mówicie. Ich s� tysi�ce! 

Zapadło milczenie. Wehutti i Gueni wymienili spoj-
rzenia. Pod powłok� hardo�ci Jedi dostrzegł pierwsze oznaki 
rezygnacji. 

- Mo�e Jedi ma racj� - odezwał si� z wahaniem da- 
a�ski przywódca. - Widz� tylko jeden sposób, �eby ich 
pokona�. Trzeba poł�czy� siły. Ale Jedi musi obj�� do- 
wództwo. 

Wehutti powoli skin�ł głow�. 
- Dzi�ki temu zyskamy pewno��, �e po wygranej bi- 

twie Daanowie nie zwróc� si� przeciwko nam. 
- Dla nas to tak�e jedyne zabezpieczenie - powie 

dział tamten. - Melidom nie mo�na wierzy� na słowo. 
Qui-Gon pokr�cił głow�. 
- Nie przyszedłem tu, �eby poprowadzi� was do bi- 

twy. Przyszedłem, �eby pomóc wam znale�� rozwi�zanie 
pokojowe. 

- Przecie� nie ma pokoju! - krzykn�ł Wehutti. - Mło- 
dzi maszeruj� do walki! 

To wasze dzieci! - wrzasn�ł Jedi. W obliczu okrut- 
nej zawzi�to�ci obu stron stracił cierpliwo��. Opanował 
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głos i mówił dalej: - Ja nie zgodz� si� zabija� dzieci. 
Dlaczego wy chcecie to robi�? - Zwrócił si� do Wehut- 
tiego. - Co z Cerasi? Chcesz i�� do bitwy przeciwko 
swojej córce? Przywódca Melidów zbladł.   Rozlu�nił 
dłonie, zaci�ni�te wcze�niej w pi��ci. 

- Mój wnuk Rica jest pod ziemi� - przypomniał so- 
bie Gueni. 

- Nie widziałam mojej Deili od dwóch lat - powie- 
działa cicho jaka� melidzka kobieta. 

Pozostali patrzyli niepewnie po sobie. Nast�piła długa 
chwila ciszy. 

- Dobrze - odezwał si� w ko�cu Wehutti. - Je�li ze- 
chcesz by� naszym wysłannikiem, rozpoczniemy rozmo- 
wy z Młodymi. 

Gueni skin�ł głow�. 
- Daanowie si� zgadzaj�. Masz racj�, Qui-Gonie. 

Nie mo�emy prowadzi� wojny przeciwko naszym dzie- 
ciom. 
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ROZDZIAŁ 17 
 
 
 

- Nie spotkamy si� z nimi - Nield powiedział ze zło- 
�ci� do Qui-Gona. - Wiem, ile warte s� ich obietnice. 
Zgoda na spotkanie to podst�p. Powiedz�, �e mamy si� 
rozbroi�. A pó�niej walki rozgorzej� na nowo. Za szybko 
si� poddali. Je� li ulegniemy, pomy�l�, �e jeste�my 
słabi. 

- Wiedz�, �e zap�dzili�cie ich w kozi róg - zaopono- 
wał Jedi. - Chc� rozmawia�. Udało wam si�, Nield. Wy- 
korzystajcie teraz swoje zwyci�stwo. 

Cerasi skrzy�owała ramiona. 
- To nie dzi�ki naiwno�ci je odnie�li�my. 
Qui-Gon odwrócił si� z westchnieniem. Od swojego 

powrotu spierał si� z przywódcami Młodych. Na pró�no, l 
tak nie miał wpływu na sytuacj�. 

Obi-Wan usiadł przy prowizorycznym stole i obserwował 
ich. Nie wyraził swojej opinii, nie próbował te� wpłyn�� na 
Nielda czy Cerasi. Rycerz zauwa�ył to nie bez zdziwienia. 
Przecie� Padawan pragn�ł pokoju na tej planecie. Dlaczego 
teraz usun�ł si� w cie�? Ponownie spróbował nawi�za� z 
nim kontakt, jednak i tym razem znalazł jedynie pustk�. 

W kwaterze tłoczyli si� chłopcy i dziewcz�ta, którzy 
przybyli ze wsi. Jeszcze wi�ksza grupa zebrała si� na 
powierzchni, w parkach i na placach. Młodzi przynie�li ze 
sob� cał� posiadan� �ywno��, ustanowili te� stał� lini� 



05.Ucze� Jedi-Jude Watson-Obro�cy umarłych 

 96 

dostaw. Nakarmienie wszystkich zajmie cały dzie�, ale 
dzi�ki determinacji mieli szans� osi�gn�� ten cel. 

- W jaki sposób wysadzili�cie wie�e deflekcyjne? - 
spytał Qui-Gon z ciekawo�ci�. Pytanie to nie dawało 
mu spokoju, od kiedy usłyszał o porannych wydarze- 
niach. - Musieli�cie zaatakowa� je z powietrza. Ale �mi- 
gacze si� do tego nie nadaj�. Potrzeba... 

Przerwał. Odwrócił si� do Obi-Wana. Ucze� powoli 
odepchn�ł krzesło. Nogi mebla zaszurały o podłog�. 
Potem wstał. Nie wykonywał �adnych nerwowych ruchów, 
nie uciekał wzrokiem. Patrzył prosto w oczy mistrza. 

- A wi�c to ty - powiedział Qui-Gon. - Wzi�łe� my- 
�liwiec. Chocia� wiedziałe�, �e to nasza jedyna szansa 
na wydostanie si� z planety. Wiedziałe�, �e tylko dzi�ki 
niemu mo�emy ocali� Tahl. 

Padawan skin�ł głow�. 
Cerasi i Nield spogl�dali to na jednego Jedi, to na 

drugiego. Dziewczyna zacz�ła co� mówi�, ale urwała po 
krótkim namy�le. To był osobisty spór. 

- Chod� ze mn� – polecił sucho mistrz. 
Zaprowadził ucznia do tunelu, gdzie mogli porozmawia� 
bez �wiadków. Odczekał kilka chwil, �eby wróci� do siebie. 
Nie było tu miejsca na �al, a jednak czuł, jak przepływa 
przez niego gorzk� fal�. Obi-Wan zawiódł jego zaufanie.  

Nie wiedział, co powiedzie�. Przytłaczały go emocje.  
Z wysiłkiem przypomniał sobie szkolenie w �wi�tyni. 
Udzieli Padawanowi upomnienia zgodnie z zasadami 
Jedi. Najpierw opisze wykroczenie, które popełnił. Jako 
mistrz miał obowi�zek uczyni� to bez os�dzania ucznia. 

Wdzi�czny za t� wskazówk�, Qui-Gon wzi�ł gł�boki 
wdech. 

- Miałe� nie opowiada� si� po �adnej ze stron. 
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- Tak - odpowiedział ze spokojem Obi-Wan. Powin- 
no�ci� Podawana było przyznanie si� do winy. 

- Miałe� by� gotów w ka�dej chwili opu�ci� planet�. 
- Tak - przytakn�ł ucze�. 
- Poinstruowano ci�, �e najwa�niejsze w naszej misji 

jest zdrowie Tahl. A jednak naraziłe� je, wykorzystuj�c 
nasz jedyny statek w niebezpiecznej misji. 

- Tak  - rzekł znów Obi-wan. 
Rycerz z bólem przełkn�ł � lin�. 
- Przez to wszystko naraziłe� nie tylko bezpiecze�- 

stwo Tahl, ale tak�e proces pokojowy na Melidzie/Daan. 
Tym razem Padawan po raz pierwszy si� zawahał. 
- Przyczyniłem si� do tego procesu... 
- To twoja interpretacja - przerwał mu Qui-Gon.  

Nie takie otrzymałe� instrukcje. Twój mistrz i Mistrz Jedi 
Yoda postanowili, �e interwencja Jedi na tym etapie mo- 
�e tylko zdenerwowa� któr�� ze stron, utrudniaj�c 
zaprowadzenie pokoju. Powiedziano ci o tym. Czy to 
prawda? 

- Tak - przyznał ucze�. - To prawda. 
- Qui-Gon przerwał. Zbierał si� w sobie, �eby przeka-

za� Obi-Wanowi m�dro�� Jedi, dotycz�c� relacji mi-
strza i Podawana. Powiedzie�, jak reguły zmieniały si� w 
ci�gu tysi�cy lat. O tym, �e przysi�ga posłusze�stwa, 
składana przez ucznia, nie miała nic wspólnego z władz�, 
tylko pomagała zyska� wiedz� i skromno��. 
e nie był tu po 
to, by kara� Obi-Wana, ani nawet po to, by go uczy�, lecz 
by pomóc mu w jego własnej w�drówce, dzi�ki której 
pewnego dnia zostanie Rycerzem Jedi. 

- Nie obchodzi mnie to - powiedział ucze�, przery- 
waj�c te rozmy�lania. 
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- Co ci� nie obchodzi? - zapytał wstrz��ni�ty Qui- 
-Gon. Zazwyczaj po przyznaniu si� do winy Padawan 
w ciszy czekał na decyzj� mistrza. 

- Nie obchodzi mnie, �e złamałem zasady - odparł 
Obi-Wan. - Post�piłem słusznie. 

Rycerz zaczerpn�ł powietrza. 
- Post�piłe� słusznie,  nadu�ywaj�c mojego zaufa- 

nia? 
Ucze� skin�ł głow�. 
- Przykro mi, �e musiałem to uczyni�. Ale... tak. 
Qui-Gon poczuł, �e te słowa przeszywaj� go niczym 

ostrze. W ułamku sekundy zrozumiał, �e od kiedy wzi�ł go 
na swojego ucznia, czekał na t� chwil�. Czekał na zdrad�. 
Na cios. �wiczył hardo�� serca, przygotowuj�c si� na to. 

A jednak wcale nie był przygotowany. 
- Musisz zrozumie� - powiedział Obi-Wan cicho. - 
Co� tu odnalazłem. Przez całe �ycie kto� mi mówił, co 
jest słuszne, co jest dobre. Bez mojego udziału wyzna- 
czono mi �cie�k�. To wielki dar i odczuwam wdzi�czno�� za 
to, czego si� nauczyłem. Ale na tej planecie wszystkie te 
abstrakcyjne poj�cia przybrały nagle konkretn� posta�. 
Stały prawdziwe. Widz� je. - Wskazał za siebie, na kwater� 
Młodych. - Ci ludzie czuj� jak ja. Ich sprawa jest moj�. 
Przemawia do mnie bardziej ni� wszystko, co dot�d 
czułem. 

Zdumienie Qui-Gona obróciło si� w zło�� i �al do 
samego siebie. Obi-Wan dał si� ponie�� fali uczu�. 
Trzeba było wkroczy� wcze�niej. Powinien pami�ta�, �e to 
tylko młody chłopiec. 

Ostro�nie dobierał słowa. 
- Tak, sytuacja na tej planecie chwyta za serce. Trud- 

no si� od tego uwolni�. Dlatego próbowałem j� rozwi�- 
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za� przed odlotem. Ale musimy opu�ci� to miejsce, Po 
dawanie. 

Twarz ucznia st��ała. 
- Obi-Wanie - powiedział rycerz mi�kko. - Nosiłe� 

wcze�niej w sobie to wszystko, co, jak ci si� wydaje, zna- 
lazłe� tutaj. Jeste� Jedi. Potrzebujesz tylko dystansu i cza- 
su na rozmy�lania. 

- Nie musz� rozmy�la� - odparł twardo chłopak. 
- Twój  wybór -  powiedział  Qui-Gon.  - Tak  czy 

owak, musisz wróci� ze mn� do �wi�tyni. Pójd� teraz 
do miasta po par� rzeczy dla Tahl. Chc�, �eby� po moim 
powrocie był spakowany i gotów do drogi. 

Zacz�ł i�� w stron� głównego tunelu. Obi-Wan nie 
poruszył si�. 

- Chod�, Podawanie - ponaglił go mistrz. 
Chłopiec z oci�ganiem ruszył za nim. Rycerz poczuł 
ogarniaj�cy go niepokój. W Obi-Wanie kryła si� jaka� 
nieporuszona siła, której nigdy wcze�niej w nim nie wy-
czuwał. Nale�ało teraz wróci� do �wi�tyni, gdzie m�dro�� 
Yody i spokojne otoczenie pomog� mu odzyska� 
równowag�. 

Usłyszał hałas, dochodz�cy z głównego tunelu, krzyki, 
tupot nóg na kamieniach. Przyspieszył kroku. Ucze� szedł 
tu� za nim. 

Nield odwrócił si� do nich. 
- Negocjacje to był podst�p. Starsi zaatakowali. 
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ROZDZIAŁ 18 
 
 
 

W tunelach panował chaos. G�szcz ciał tamował 
przej�cia, dzieci desperacko uciekały przed tocz�c� 
si� w górze bitw�. Niektóre były ranne. Inne chwytały za 
bro�, pospiesznie szykuj�c si� do kontrataku. Setki 
Młodych na powierzchni, w parkach i na placach, 
znalazły si� w pułapce. Potrzebowali wsparcia. 

- Musimy dostarczy� im leki i bro� - powiedziała 
Cerasi. 

- Musimy przej�� do zdecydowanego kontrataku! - 
krzykn�ł Nield. 

Obi-Wan pop�dził do nich. Na twarzach całej trójki 
Qui-Gon dostrzegł ból. Uwa�ał, �e jego Padawan powi-
nien pomaga� w miar� mo�liwo�ci. 

Musieli jednak natychmiast zabra� Tahl z planety. Te-
raz stało si� to absolutnie konieczne. 

Qui-Gon pospieszył do niej. Siedziała, nasłuchuj�c 
intensywnie tego, co działo si� dookoła. 

Przykucn�ł przy jej boku. 
- Chciałem pój�� do miasta, �eby zdoby� wi�cej 
lekarstw i �migacz, ale obawiam si�, �e teraz to 
niemo�liwe. Wybuchła wojna i musimy jak najszybciej 
st�d odlecie�. 

Skin�ła głow�. 
- W porz�dku. Mog� chodzi�. Lekarstwo ju� mi 

pomogło. Poradz� sobie, je�li mnie poprowadzisz. 
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Rycerz schylił si�, by zebra� jej rzeczy. Stracili swój 
ekwipunek, ale w ci�gu kilku ostatnich dni zgromadzili 
troch� zapasów. Spakował je do torby, któr� dostał 
od Cerasi. 

Kiedy odwrócił si� do Obi-Wana, chłopca nie było. 
Nie było te� Cerasi i Nielda. Qui-Gon rzucił torb� i 

zacz�ł przeszukiwa� tunele. Doszedł tak daleko, jak 
tylko mógł, ale tracił tylko czas. Padawan udał si� 
zapewne z przyjaciółmi na powierzchni�. 

Mo�e my�lał, �e mistrz musi poszuka� niezb�dnych 
rzeczy - tak mu w ko�cu powiedział. W takim przypadku 
niewykluczone, �e zamierzał zaczeka� przy statku. Znów 
nie posłuchał Qui-Gona, jednak rycerz był pewien, �e 
pojawi si� przed odlotem. 

Tak czy owak, nie miał ju� czasu do stracenia. Wzi�ł 
torb�, pomógł Tahl wsta� i razem z ni� ruszył przez tunele 
w stron� granic Zehavy. 
Krzyki rozlegały si� w przesi�kni�tym sw�dem dymu 
powietrzu, gdy Obi-Wan, Cerasi i Nield wspi�li si� na 
powierzchni�. Przykucn�li za murem, który dawał 
im osłon�. W górze kr��yły gwiezdne my�liwce, 
bombarduj�c park, w którym zgromadzili si� Młodzi. 
Dzieci biegały w poszukiwaniu schronienia, a niektóre 
próbowały zestrzeli� maszyny z naramiennych wyrzutni 
torped. Jednak my�liwce trzymały si� poza ich zasi�giem. 

- Marnuj� amunicj�! - krzykn�ł Nield. 
- My� liwce musiały wystartowa� z jakiej� innej bazy 

-powiedziała Cerasi. - A mo�e ukryli je w miejscu, o któ- 
rym nie wiedzieli�my. Nie mo�emy walczy� z nimi z ziemi! 

Obi-Wan oparł si� o mur. Jeden z my�liwców leciał na 
nich na małej wysoko�ci. Wida� było krótkie błyski z 
przednich działek. Salwa z miotacza zryła traw�. Młoda 
dziewczyna odskoczyła, �eby si� schroni�. Jaki� chłopiec 
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miał mniej szcz��cia. Dostał w nog� i upadł. Zanim Obi-
Wan zd��ył si� ruszy�, towarzysz chłopca odci�gn�ł go 
w bezpieczne miejsce. Fala cierpienia ogarn�ła Podawana. 
Dzieci były bezradne! 

Cerasi zacisn�ła powieki, jakby nie mogła znie�� tego 
widoku. 

- Musimy to przerwa� - powiedziała tonem, w któ- 
rym pobrzmiewało odr�twienie. 

- S� tylko trzy my�liwce - stwierdził Obi-Wan, z na 
pi�ciem obserwuj�c niebo. 

- Tyle wystarczy - odparł ponuro Nield. - Musimy si� 
zorganizowa�. Je� li czego� nie zrobimy, połow� 
naszych przep�dz� z miasta! 

Nield odwrócił si� do Podawana. 
- Jeszcze raz b�dziemy potrzebowa� twojego 

statku, przyjacielu. Musimy podj�� z nimi walk� w 
powietrzu. Z twoimi umiej�tno�ciami zestrzelimy ich, tak jak 
rozwalili�my wie�e. 

Obi-Wan ze smutkiem popatrzył na przyjaciół. 
- Mówili�cie, �e wi�cej nie poprosicie mnie o złama- 

nie polece� Qui-Gona. 
- Ale wszystko si� zmieniło - argumentowała Cera- 

si. - Rozejrzyj si�. Dzieci gin�. Stracimy wszystko, je�li 
nie stawimy im oporu w powietrzu. - Łzy pociekły jej po 
policzkach. - Prosz�. 

Krzyki przera�onych dzieci rozbrzmiewały mu w 
uszach. Chocia� za murem był bezpieczny, czuł si�, 
jakby ogie� z miotaczy przeszywał mu ciało. Był rozdarty na 
dwoje. Wszystko, co znał i co uwa�ał za istotne, legło 
w gruzach. Całe szkolenie Jedi zostało podeptane. Było 
niczym w porównaniu z wydarzeniami, które rozgrywały si� 
wokół. 
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Skulił si� na d�wi�k eksplozji torpedy protonowej. 
Fontanna ziemi wystrzeliła w gór� i spadła im na głowy 
niczym deszcz. 

- Obi-Wan! - krzykn�ł Nield. - Musisz wybra�! 
Łzy płyn�ły przez kurz, który pokrył policzki Cerasi. Nic 

nie mówiła. Jej ramiona zadr�ały, kiedy jakie� dziecko 
krzykn�ło z bólu. 

Obi-Wan zdał sobie spraw�, �e ju� wybrał. Nie mógł 
odwróci� si� plecami do takiego cierpienia. Nie mógł 
zostawi� przyjaciół. Nawet, gdyby musiał po�wi�ci� 
wszystko. Po�wi�ci wszystko. A nawet wi�cej. 
- Wróc� - obiecał i pu�cił si� biegiem. 
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ROZDZAŁ 18 
 
 
 
 

Obi-Wan biegł bez chwili wytchnienia. Musiał dotrze� do 
statku przed Qui-Gonem. Chciał unikn�� konfrontacji. Co 
zrobi, je�li mistrz spróbuje go powstrzyma�? Odsun�ł od 
siebie t� my�l. Po prostu musiał by� tam pierwszy. Tahl 
spowolni marsz Qui-Gona. 

Nie docenił jednak szybko�ci i determinacji dwojga 
Rycerzy Jedi. Biegn�c przed w�wóz, zobaczył swojego 
mistrza, który zdejmował z maszyny ostatni� 
maskuj�c� gał��. Tahl była ju� pewnie na pokładzie. 

Zwolnił, kiedy Qui-Gon go dostrzegł. Na twarzy mistrza 
ujrzał ulg�. Rycerz s�dził, �e Obi-Wan chce wróci� z nim do 
�wi�tyni. Stał przy trapie i czekał. 

Padawan nie pozwolił mu doj�� do słowa. Nie zniósłby 
serdecznego powitania. 

- Nie przyszedłem po to, �eby lecie� z tob� - powie- 
dział. - Przyszedłem po my�liwiec. 

Ciepły wyraz twarzy mistrza znikn�ł. Jego rysy 
st��ały w nieprzeniknion� mask�. 

- - Tahl jest na pokładzie - oznajmił. - Zabieram j� 
na Coruscant. Oddam statek - zaryzykował Obi-Wan. – 
Jest mi teraz potrzebny. Je�li tu poczekacie... 

- Nie - odparł gniewnie rycerz. - Nie, Podawanie, 
nie ułatwi� ci zdrady. Skoro decydujesz si� na ten krok, 
wiedz, �e jest on trudny. 

Nie drgn�ł ani jeden mi�sie�. A jednak ucze� wiedział, 
�e Qui-Gon jest gotów do walki. Moc wirowała wokół 
niego, ale była to Moc zakłócona, ani ciemna, ani jasna. 
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Spróbował si� z ni� poł�czy� i mu si� nie udało. 
Przypominało to �ciskanie gar�ci drobnego piasku, który 
przesypuje si� mi�dzy palcami. 

Nie miał wyboru. �wiat dookoła umierał. Musiał go 
ratowa�. Musiał stan�� do walki z Qui-Gonem. 

Si�gn�ł po miecz. Mistrz poruszył si� zaledwie ułamek 
sekundy pó�niej. Był na tyle szybki, �e wyci�gn�ł bro� w tej 
samej chwili, co ucze�. 

Zielona klinga Qui-Gona zal�niła w szarym blasku 
poranka. Obi-Wan czuł, jak jego własna bro� pulsuje mu 
w dłoni. Rycerz utkwił w nim nieruchome spojrzenie. 

Nadszedł wła�ciwy moment. Trzeba było tylko post�pi� 
naprzód i zada� cios. Wystarczył ruch jednego mi��nia, 
�eby przej�� do ataku. Wtedy zacz�łby si� pojedynek 
na �mier� i �ycie. 

Obi-Wan spojrzał mistrzowi w oczy i zobaczył w nich to 
samo cierpienie, które sam odczuwał. Co� si� w nim 
załamało. Całe zdecydowanie gdzie� odpłyn�ło. Nie mógł 
tego zrobi�. 

Obaj jednocze�nie opu�cili bro�. Miecze wył�czyły si� 
z cichym buczeniem. Przez moment chłopiec słyszał 
tylko wycie wichru w w�wozie. 

- Musisz wybra� - powiedział cicho Qui-Gon. - Mo- 
�esz lecie� ze mn� albo zosta�. Ale wiedz, �e je� li 
zostaniesz, nie b�dziesz ju� Jedi. 

„Nie b�dziesz ju� Jedi". Czy był gotów na ten krok? Czy 
tego wła�nie chciał? 

Ta chwila przeci�gała si� w niesko�czono��. Czas 
przestał si� liczy�. Konfrontacja z człowiekiem, od 
którego przysi�gał si� uczy�, wydała mu si� nagle 
czym� nierzeczywistym. Jak si� tu znalazł? Co robił? 

Ale poprzez zam�t, jaki zapanował w jego my�lach, 
zobaczył pełne blasku oczy Cerasi, usłyszał �arliwy 
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głos Nielda. Wci�� czuł zapach bitewnego dymu, słyszał 
przera�one krzyki. Ujrzał barykady na ulicach i starszych, 
zbyt za�lepionych nienawi�ci�, by zauwa�y�, �e kawałek po 
kawałku zabijaj� planet�. Zobaczył, jak morduj� swoje 
dzieci. 

Mógł opowiedzie� Qui-Gonowi o bitwie, której był 
�wiadkiem. Mógł spróbowa�. Ale próbował ju� wcze�niej. 
Mistrz miał racj�. Musiał wybra�. 

Przypomniał sobie swoje przekonania. Niepewno�� go 
opu�ciła. Tu, na Melidzie/Daan trafił na rzeczywisto��, 
która przerastała wszystko, co poznał wcze�niej. 

- Znalazłem tutaj co� wa�niejszego ni� kodeks Jedi 
- powiedział powoli. - Co�, o co warto nie tylko wal- 
czy�. Warto za to umrze�. 

Oddał Qui-Gonowi swój miecz. 
- Mo�esz lecie�. Ale ja zostaj�. 
Wydawało si�, �e te słowa uderzyły rycerza prosto w 

twarz, bowiem cofn�ł si� o krok. W milczeniu popatrzył na 
miecz ucznia, który trzymał w dłoni. Przez jego pot��ne 
ciało przeszła fala cierpienia. 

Obi-Wan zranił go. Rycerz pragn�ł, �eby odwołał swoje 
słowa. Ale chłopiec ju� je wypowiedział. Z pełn� 
�wiadomo�ci�. 

Qui-Gon nie spojrzał na niego. Nie powiedział ani 
słowa. Odwrócił si� i wszedł na trap. Ruszył do statku. 

Obi-Wan cofn�ł si�, kiedy zapłon�ły silniki. My�liwiec 
uniósł si� gładko ponad kraw�d� w�wozu i pomkn�ł w 
kierunku górnych warstw atmosfery. 

Stał i patrzył za maszyn�, a� znikn�ła mu z pola wi-
dzenia. Potem odwrócił si�. Ruszył biegiem, z powrotem do 
Zehavy, do swojego nowego �ycia. 

Cerasi i Nield czekali. 
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Obro�cy umarłych �yj� przeszło�ci�, 
a jednocze�nie niszcz� przyszło��. 
Przeciwko nim wybucha powstanie 

Młodych – grupy buntowników, 
dowodzonej przez dwoje nastolatków, 

Cerasi i Nielda. 
 

Trzynastoletni Obi-Wan Kenobi i jego mistrz 
Qui-Gon Jinn nie maj� prawa opowiada� si� 

podczas wojen po �adnej ze stron. 
Ale gdy chłopiec spotyka Cerasi i Nielda, 
czuje, �e musi stan�� do walki u ich boku, 

mimo zakazu mistrza. 
 

Walka staje si� spraw� osobist�. 
 

A Obi-Wan i Qui-Gon staj� po przeciwnych 
stronach barykady. 

 


